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Tygodnik „Przełom ", rep rezen tu ją­
cy tak  zw any dem okratyczny odłam  
w obozie sanacyjnym , zbuntow ał się 
przeciw  tem u obozowi. W  trzech 
artyku łach  ośw ietlił kryzys, jaki prze­
chodzi obóz rządzący  i w niezm iernie 
ostry  sposób rozpraw ił się z całą 
działalnością tego obozu. „P rzełom ” 
nie zostaw ia suchej n itk i na  swych 
w czorajszych przyjaciołach, a  dzi­
siejszych przeciwnikach, i w ykazuje, 
że obóz sanac ji m oralnej zbankruto­
w ał na całej linji, w dziedzinie po li­
tycznej, społecznej i... m oralnej. Po 
takiem  świadectwie, wystawionem  
przez ludzi bezgranicznie oddanych 
Piłsudskiem u, których o żadne „par- 
tyjn ictw o" posądzić nie można, nie 
pozostaje nic innego, jak wystąpienie 
z Bezp. Bloku W sp. z Rządem  i nie­
które pisma, m. in. sanacyjny  „Czas", 
donoszą też, że grupa N apraw y R ze­
czypospolitej m a zerw ać z B.B. G ru­
pa to  nieliczna i m ało wpływowa, ale 
bądź co bądź ideowa, skoro wreszcie 
ruszyło ją  sumienie i śm iało dem asku­
je bezeceństw a B.B. W ystąpienie tej 
grupy może niewielki spraw i wyłom 
w szeregach B.B., ale zato pogrzebie 
resztki zaufania i szacunku do B.B., 
jakie jeszcze pozostały  w społeczeń­
stwie.

A le obok buntu grupy „P rzełom u”, 
do której oprócz stronników  N apraw y 
R zplitej zaliczyć trzeba przynajm niej 
część zwolenników Zjednoczenia P ra ­
cy W si i M iast, m am y w B.B. inne 
objaw y rosnącego niezadowolenia. 
T ak zw. sfery gospodarcze sanacji, w 
których imieniu przem aw ia łódzka 
„Prawda", gorzko się skarży  i narze­
ka na politykę R ządu wobec Sejmu. 
Nie z miłości do parlam entaryzm u, 
czy do Sejm u obecnego, ale z powodu 
niebywałego zastoju  w pracy ustawo­
daw czej, od którego cierpi Państw o 
i ogół obywateli. Sejmowi nie da je  
się pracow ać, bez Sejm u R ząd  nie m a 
p raw a w ydaw ać ustaw , zm iany Kon­
sty tucji R ząd  sam  zaniechał. I oto 
fabrykant sanacyjny, choć „idzie” za 
Piłsudskim , głośno sarka i pyta, kie­
dy i jak to się skończy.

Niemniej znam ienny niż jaskraw y 
bunt „Przełom u" jest uporczywe m il­
czenie „Dnia Polskiego" od d łuższe­
go szeregu tygodni. Dziennik ten, w y­
raziciel interesów  wskrzeszonej przez 
Piłsudskiego w Nieświeżu i Dzikowie 
m agnaterji polskiej, odznaczał się 
jeszcze p rzed  paru  miesiącami istną 
fu rją  „rew olucyjną” i niepoham ow aną 
napastliw ością wobec przeciwników 
politycznych. Obecnie jest to cm en­
tarz, na którym  nie znajdziesz śladu 
istnienia świeżo wskrzeszonych n ie­
boszczyków: organ ten pisze o całym  
świecie, o  wszystkiem, a le  o sy tuacji 
obecnej w Polsce, zw łaszcza politycz­
nej, nie da je  znaku życia.

W szystkie więc elem enty w obozie 
sanacyjnym , k tóre oczekiw ały takich 
lub innych zmian politycznych, spo­
łecznych, ku lturalnych — są zaw ie­
dzione i rozczarow ane. W iszą w po­
w ietrzu i jakby zastygły w bezruchu. 
N iefrasobliwą ruchliwość zachowali 
jeno ci, co trzym ają  się poły  P iłsu d ­
skiego, bezpośrednio od niego zależą 
i jego spełn ia ją  rozkazy.

S ytuacja jest więc obecnie tego ro­
dzaju, że niema mowy o w spółpracy 
Piłsudskiego nietylko z Sejmem, ale 
naw et z w łasnym  obozem, z B. B. 
„W spółpracują" jedynie— m arsz. P ił­
sudski i jego najb liżsi zaufani, p rze­
w ażnie wojskowi. R ządzenie Polską 
w yraża się głównie w odbieraniu ra -

Portów i w ydaw aniu rozkazów przez 
iłsudskiego, k tóry  przecież wedle 

w łasnego ośw iadczenia „w ziął na sie­
bie" spraw y zagraniczne, wojskowe i 
Sejm, czyli oprócz dwuch niezm ier­
nie w ażnych m inisterj ów, ca łą  pracę 
ustaw odaw czą w Państw ie. A  są  
jeszcze tacy  ludzie w Polsce, co goto­
wi są przysiądz, że niem a dyktatury .

„Blok W spółpracy  z R ządem ” sta ł 
się tedy  fikcją nietylko dlatego, że 
sk łada się z rozbieżnych elementów 
społecznych, k tóre w B loku szukały 
zaspokojenia sprzecznych interesów  i

W dniu 29 czerwca w KraRowie
ROZLEGNIE SIĘ GŁOS CAŁEJ ZORGANIZOWANEJ DEMOKRACJI POLSKIEJ
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Po przewrocie w Rumunji
Ks. Mikołaj mianowany generalnym inspektorem

armji
zamianowany generalnym inspektorem armji rumuńskiej, a genera-Wiedeń, 11 czerwca. (PAT.). Ks. M ikołaj został 

łowię Averescu i Prosan — marszałkami.

Oświadczenie króla Karola w sprawie zadań
nowego rządu

Bukareszt, 11 czerwca. (PAT.). Król
Karol oświadczył korespondentowi „Ma, 
tin'a", iż telegrafował do prezydenta 
Doumerguea, aby zawiadomić go o swem 
wstąpieniu na tron, oraz aby podzięko­
wać krajowi, który przez cztery lata u- 
dzielał mu serdecznej gościnności. Król

Wiedeń, 11 czerwca. (PAT.). Dzien­
niki wiedeńskie donoszą z Bukaresztu, 
że główne zainteresowanie budzą zajścia 
w obozie liberalnym. Wobec niebezpie­
czeństwa rozłamu, Bratianu ogłosił w 
dzienniku „Vittorul" oświadczenie, w 
którem pisze, że stronnictwo liberalne 
nie przyjmuje odpowiedzialności za zmia­
nę konstytucji. Nie chce jednak siać nie­
zgody i nie będzie przeto zajmowało

dodał, iż, reorganizując armję i umacnia­
jąc położenie kraju, powołany przez nie­
go rząd zwracać będzie szczególną uwa­
gę na sprawę podniesienia gospodarcze­
go. Utrzymywać będziemy w całości— 
mówił dalej król — zasady naszej poli­
tyki zewnętrznej, uwzględniając szcze-

Wśród liberałów
stanowiska .któreby mogło doprowadzić 
do wojny domowej. Zdaje się, że pod 
wpływem powyższego oświadczenia po­
litycy liberalni, którzy wczoraj wystąpili 
ze stronnictwa, postanowili cofnąć swą 
uchwałę. Bratianu podobno miał się 
zobowiązać, że złoży kierownictwo 
stronnictwa za parę miesięcy. Następcą 
jego miałby zostać b. minister Spraw Za­
granicznych Duca.

golnie nasz uczucia przyjaźni dla Fran­
cji. Kraj nasz ma wielkie bogactwa na­
turalne i zasługuje na zaufanie, zaś przy 
stabilizacji ustroju politycznego win'en 
zająć przynależne mu miejsce wśród kra­
jów europejskich.

Dzienniki bukareszteńskie donoszą, że 
król Karol po swoim powrocie do kraju, 
na wiadomość o uchwale zarządu stron­
nictwa liberalnego, że obstaje ono nadal 
przy akcie z dnia 4 stycznia 1926 r„ miał 
powiedzieć: „Przybyłem z Francji, kra­
ju republikańskiego, toleruję grupy so­
cjalistyczne, a nawet i republikańskie. 
W żadnym jednak wypadku nie ścierpię 
spiskowców".

Królowa Marja wraca do Bukaresztu
Wiedeń, 11 czerwca. (PAT.). Z Obera- wdowa Marja wyjeżdża dziś rano do pressem powrócić do Bukaresztu* 

mergau donoszą, że rumuńska królowa | Monachjum, by stamtąd Orient - Ex- |

Co zrobi ks. Helena
Wiedeń, 11 czerwca (PAT). Donoszą 

z Bukaresztu, iż ze strony członków do­
mu królewskiego, jako też ze strony po­

lityków, czynione są wysiłki, aby skło­
nić księżnę Helenę do pogodzenia się z 
królem. Księżna Helena zażądała krót­
kiego czasu do namysłu. Opinja publicz­

na w Rumunji chętnie widziałaby popu­
larną księżniczkę Helenę, jako królowe 
u boku króla Karola.

Emisja pożyczki Younga
Paryż, 11 czerwca (PAT). Na zasadzie 

porozumienia między przedstawicielami 
Skarbów poszczególnych państw i ban­
kierami zainteresowanymi w emisji obli­
gacji pożyczki Younga, kraje zaintereso­
wane subskrybować będą tę pożyczkę 
w swej walucie narodowej na następu­
jące sumy: Niemcy — 36 miljonów ma­

rek, Belgja — 35 milj. franków, Stany 
Zjednoczone—98.250.000 dolarów, Fran­
cja — 2.215.000 franków, Anglja — 12 
miljonów Ł., Italja — 110 miljonów lirów, 
Holandja — 73 miljony florenów, Szwe­
cja 110 miljonów koron i Szwajcarja — 
92 m’ljony franków.

Dziewięć rynków zainteresowanych

przeprowadzą w ciągu tego tygodnia e- 
misję pożyczki, której cena ustalona zo­
stała na 90% wartości nominalnej, z 
wyjątkiem Francji, gdzie cena wynosić 
będzie około 98% z powodu nienakła- 
dania na te obligacje podatku od papie­
rów wartościowych.

Układ grecko-turecki
Ankara, 11 czerwca (PAT). Podpisany 

tu układ grecko - turecki przewiduje, iż 
dobra ruchome i nieruchome, pozosta­
wione przez ludność, podlegającą wy­
mianie, przechodzą na rzecz rządu da­
nego kraju. Grecy, obywatele tureccy i 
muzułmanie obywatele greccy, zamiesz­
kujący w Stambule lub w Tracji zachod­

niej, uważani są za osiadłych na miej­
scu. Grecy, którzy opuścili Stambuł za 
paszportami, mogą tam powrócić i osie­
dlić się. Oba rządy zezwalać będą na 
powrót cudzoziemców przez okres jed­
nego miesiąca po podpisaniu układu. Po­
za tem Grecja odda do dyspozycji komi­
sji mieszanej 425.000 Ł,, z których

300.000 Ł. przeznaczone będzie na od­
szkodowanie greków obywateli turec­
kich i muzułmanów obywateli greckich, 
których dobra przechodzą na rzecz rzą­
dów tych państw. Rząd turecki otrzyma
125.000 Ł. Wykonanie postanowień u- 
kładów powierzone zostanie komisji 
mieszanej.

WYBORY 00 RADY MIEJSKIEJ W WARCIE
W dniu 8 czerwca r. b. odbyły się wy­

bory do Rady Miejskiej w Warcie (pow. 
sieradzki). Miasto W arta liczy 4517 
mieszkańców. Uprawnionych do głoso­
wania było 2141 osób, głosowało 1906, 
głosów ważnych o'ddano 1872, unieważ­

niono — 34. Zgłoszono następujące li­
sty: Nr. 1.(Żydowski komitet robotniczy); 
Nr. 2 — PPS.; Nr. 3 — prorządowa, Nr. 
10 — Kupców i robotników żydowskich, 
Nr. 12 — Lista chrześcijańsko-blokowa. 

Na poszczególne listy padło głosów:

Nr. 1 — 0; Nr. 2 — 199; Nr. 3 — 182; 
Nr. 10 — 805; Nr. 12 —. 686.

Poszczególne listy otrzymały następu­
jącą ilość mandatów: Nr. 1—0; Nr. 2—-1; 
Nr. 3 — 1, Nr. 10 — 5. Nr. 12 — 5.

Z. P. P. S.

WYBORY 00 RADY MIEJSKIEJ W ZŁOCZOWIE
W dniu 8 b. m. odbyły się również wy­

bory do Rady Miejskiej w Złoczowie 
(pow. Sieradz). Miasto Złoczów liczy 
5393 mieszkańców, uprawnionych do 
głosowania było 2490, głosowało 2226, 
głosów ważnych padło 2210. Liczba man­
datów do obsadzenia — 12, Zgłoszono 
listy: Nr. 1 — Zjednoczenie obywateli 
żydów, Nr. 2 P. P. S., Nr. 3 — Bezpartyj­

ni Kupcy i Rzemieślnicy, Nr. 4 — Ogól- 
nożydowski Związek Robotn, „Bund", 
Nr. 5 — „Poalej-Sion" Lewica, Nr. 6 — 
„Poalej-Sion" Prawica, Nr, 7 — rolnicy, 
Nr. 8 — Związek ortodoksów, Nr. 10 — 
Narodowa lista, Nr. 11 — Rzemieślni- 
czo-gospodarcza, Nr. 12 — Związek 
żydów Linasz i Haholim.

Na poszczególne listy padło-głosów: 
Nr. 1 — 170, Nr. 2 — 376, Nr. 3 — 125, 
Nr. 4 — 35, Nr. 5 — 358, Nr. 6 — 59, 
Nr. 7 — 527, Nr. 8 — 135, Nr. 10 — 333, 
Nr. 11 — 98, Nr. 12 — 0.

Poszczególne listy otrzymały następu­
jącą ilość mandatów: Nr. 1—1, Nr. 2 — 2 
Nr. 5—2, Nr. 7—4, Nr. 8 — 1, Nr. 10—2.

apetytów , a le  też dlatego, że P iłsu d ­
ski, w alcząc z  całym  Sejmem, s iłą  
rzeczy m usiał się oddalić od małego 
sejm iku, jakim  jest Blok rządowy. 
Póki na porządku dziennym  była 
spraw a zm iany K onstytucji i B.B. po 
długich m ękach w ystanił z w łasnym

projektem , dopóty trzym ała się jesz­
cze luźna więź tego Bloku. A le z 
chwilą, gdy na rozkaz Piłsudskiego 
zd jęto  z porządku spraw ę K onstytu­
cji, zawisł BLok w pustce. Nic go już 
nie łączy, a praw ie wszystko dzieli. 
W szystko z w yjątkiem  szczerego, czy

obłudnego ku ltu  dla osoby P iłsudskie­
go. A le niedługo i ta  ostatnia, coraz 
cieńsza, nić pęknie. Ci co teraz  bun­
tu ją  się przeciw  „w aletom ”, będą m u­
sieli w ystąpić przeciw  „panu".

J. M. B.

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od 
będzie się o g. 10 r. NIE 17 czerwca, 
jak ogłosiliśmy poprzednio, lecz 

20 CZERWCA.
W dn. 17 czerwca natomiast o g. 10 u  

odbędzie się posiedzenie
KOMISJI PARLAMENTARNEJ 

Z. P. P. S.
PREZYDJUM.

KONFERENCJA 
SAMORZĄDOWA P.P.S.

Dnia 14-go b. m. t. j. w sobotę o godz. 
10-ej rano odbędą się w lokalu Z- Z. K. 
(Sala Konferencyjna) obrady Konferen­
cji Samorządowej P. P. S. z udziałem 
Towarzyszy Prezydentów, Wiceprezy­
dentów, Burmistrzów, Wiceburmistrzów, 
Ławników, Przewodniczących, lub Wi­
ceprzewodniczących Frakcji Radnych 
P. P. S. oraz towarzyszy - delegatów na 
Zjazd Związku Miast.

Porządek dzienny Konferencji został 
podany do wiadomości zainteresowa­
nych towarzyszy pisemnie za pośrednic­
twem Komitetów Partyjnych.

CENTRALNY WYDZIAŁ 
SAMORZĄDOWY P. P. S.

PONOWNE
zebranie się Sejmu

I ZWOŁANIE SENATU
Jak  nas zapewniają, zarządzenie p. 

Prezydenta Rzeczypospolitej o zwołaniu 
sesji nadzwyczajnej Senatu ma się uka­
zać

w dn. 20 czerwca.
Sejm zbiera się ponownie „z samego 

prawa" w dn. 23 czerwca.
Przygotowania stronnictw lewicy i 

środka do prac ustawodawczych, najko­
nieczniejszych dla kraju, są na ukończe­
niu.

PRZED KONGRESEM 
KRAKOWSKIM

Hasło zwołania na dz. 29 czerwca do 
Krakowa KONGRESU OBRONY PRA­
WA I WOLNOŚCI LUDU
wywołało zainteresowanie ogromne 
wśród szerokich maś robotniczych, wło­
ściańskich i pracowniczych. Przygoto­
wania techniczne już się rozpoczęły. Se- 
kretarjat Generalny P. P. S. rozesłał do 
wszystkich organizacji szczegółowe 
wskazówki natury organizacyjnej.

W dniach najbliższych ukaże się 
wspólna odezwa ’

stronnictw lewicy i środka, wzywająca 
do masowego udziału w manifestacjach 
na rzecz Kongresu i w samym Kongre­
sie.

W kołach politycznych przypisują du­
że znaczenie faktowi, że w dn, 29 czerw­
ca nastąpi w Krakowie pierwsze od cza­
su Rządu Ludowego

wspólne wystąpienie 
mas robotniczych i mas włościańskich 
pod znakiem jednolitego stanowiska wo­
bec „pomajowego" systemu rządzenia i 
znaoznego zbliżenia poglądów na sposo* 
by walki z kryzysem gospodarczym.

RZECZY
NIEDOPUSZCZALNE

Polska opinja demokratyczna musi się 
zastrzec stanowczo przeciwko temu, że 
pp. urzędnicy ambasady włoskiej uważali 
za dopuszczalne organizować z powodu 
przyjazdu do Warszawy p. min. Gran- 
di'ego
publiczne manifestacje faszystowskie 

na dworcu kolejowym.
Manifestacje tego rodzaju uprawniają 

z natury rzeczy i kontr - manifestacje. 
Trzeba jednak mieć na tyle taktu, by 
rozumieć, że dworzec kolejowy Warsza­
wy nie jest właściwym terenem dla de­
monstrowania „prawomyślności" w  sto­
sunku do systemu rządzenia p. Mussoli- 
ni‘ego.
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ZDARZENIA I LUDZIE

ROKOSZ K S I t f Y  NA MALCIE
W A T Y K A N  

PRZECIW K O  W. B R Y T  A N  J l.
Burzy się Morze Śródziemne. W ia­

try  z faszystowskich Włoch sieją nie­
pokój wzdłuż brzegów wszystkich  
trzech kontynentów, morze to okalają­
cych, i zatruwają czyste powietrze 
pięknych jego wysp. Najsilniej na­
wiedzona jest dziś Malta, posiadłość 
angielska, baza floty śródziemnomor­
skiej Imperjum Brytyjskiego, na dro­
dze z Gibraltaru do kanału Sueskie-
go-

Malta rządzi się według bardzo de­
m okra tycznej konstytucji autonomicz­
nej. J e j ludność, używająca języka  
włoskiego, ale nie przyznająca się do 
narodowości włoskiej, wybiera własny 
parlament i rząd odpowiedzialny. A n ­
glik, urodzony na Malcie, lord Strick­
land, jest premjerem.

Malta  —  siedziba zakonu maltań­
skiego  —  jest bardzo katolicka. Lord 
Strickland jest również katolikiem. 
7 o przywiązanie do wiary katolickiej 
chcą wyzyskać W łochy dla zdobycia 
dla siebie ludności wyspy. Księża, w 
wielkiej ilości, przyjeżdżający z 
Włoch, zaczęli od pewnego czasu pro­
wadzić usilną agitację wszech-włoską.

M altańczykom nie w smak poszła  
ta inwazja włoska. Pewien ksiądz, 
M altańczyk rodem, ostro przeciwsta­
wił się zakusom italjanizatorów. Za 
karę otrzym ał rozkaz w yjazdu na 
Sycylję. Premjer, lord Strickland, 
zabronił mu wyjazdu, ponieważ nikt 
nie ma prawa nakazywać obywatelo­
wi brytyjskiem u opuszczanie teryto- 
rjum brytyjskiego.

IN T R Y G I W ŁOSKIE.
Tern rozporządzeniem naraził sobie 

lord Strickland cały kler maltański i 
cały W atykan. Zbliżały się wybory 
do parlamentu  —  i biskup M alty i Go- 
zy  ogłosił list pasterski, stw ierdzają­
cy, że Rząd M altański „poważył się 
na słowo papieskie" i że, wobec tego, 
katolicy, „nie mogą glosować na stron­
nictwo lorda Stricklanda bez popełnie­
nia grzechu śmiertelnego". A  trochę 
przedtem , kiedy lord Strickland —  
powtarzamy, wierzący katolik  —  

podczas pobytu w Rzym ie chciał od­
wiedzić Papieża, nie został przyjęty. 
Ogłoszono go nawet publicznie „per­
sona non grata" ku oburzeniu rządu 
angielskiego.

Od miesięcy M alta znajduje się w 
stanie wrzenia. Premjera usiłowano 
zamordować, lord Strickland cudem  
uniknął śmierci, ale biskup zabronił 
odprawienia dziękczynnego nabożeń­
stwa. W ybory odroczono. W  Zielo­
ne Świątki wygwizdano arcybiskupa 
podczas m szy w katedrze i wołano: 
„Precz z  Mussolinim"...

R ząd angielski poważnie zajął się 
zaniepokojoną Maltą. W  ubiegłym  
tygodniu ogłoszono oficjalną „Niebie­
ską Księgę", zawierającą dokumenty  
w tej sprawie, noty do W atykanu, od­
powiedzi papieskie  —  i ostrzeżenie, 
że W. Brytanja nie ścierpł mieszania 
się W atykanu do je j  spraw wewnętrz­
nych.

Poprzez W atykan „Niebieska Księ­
ga" godzi w Kwirynał i ostrzega Mus- 
soliniego przed nadmierną gorliwo­
ścią na Morzu Śródziemnem. Jeszcze  
to morze nie jest włoskiem „Mare 
Nostrum" (nasze morze)  —  i Anglicy, 
tak rozumując, wtórują Francuzom, 
którzy odmawiają Włochom prawa 
do równej siły  na morzu. Mussolini 
doczekał się jeszcze jednego „sukce­
su" swej agresywnej polityki zagra­
nicznej.

J. S.

W O BEC  SOBORU CERKW I 
P R A W O SŁ A W N E J W  POLSCE

STANOWISKO UKRAIŃCÓW PRAWOSŁAWNYCH
ROZMOWA „ROBOTNIKA" Z POS. SERGJUSZEM CHRUCKIM

Zagadnienie zwołania Soboru cerkwi 
prawosławnej w Polsce ma duże znacze­
nie ogólno - polityczne.

Prosiliśmy tedy p. pos. S. Chruckiego, 
polityka ukraińsko - prawosławnego, by 
zechciał podzielić się z nami swemi po­
glądami na tę sprawę. Nie krępowaliś­
my, naturalnie, w niczem swobody wy­
powiedzenia się naszego rozmówcy.

Red.
— Jak się Pan zapatruje na sprawę 

zwołania Soboru cerkwi prawosławnej 
w Polsce?

— Będę mówił, jako poseł, a nie jako 
członek Przedsoborowego Zebrania. A kt 
Soboru mógłby stać się punktem  zw rot­
nym w życiu cerkw i prawosławnej, o 
ileby została zrealizowana zasada, k tó ­
rą powinno się uważać za przew odnią 
myśl orędzia Prezydenta. Co się zaś ty ­
czy stosunku między cerkw ią praw osła­
wną, a Państw em  Polskiem, to mógłby 
on ulec istotnej zmianie przez zawarcie 
K onkordatu między Soborem a P ań­
stwem  Polskiem.

— Jak to rozumieć?
—. Orędzie P. Prezydenta nawiązuje 

nici do historji dawnej Rzeczypospoli­
tej Polskiej, mówiąc o Soborze w Pińsku 
w 1791 roku. Sobór ten wprow adził w 
ustrój cerkw i praw osław nej zasadę „so- 
borowości", a mianowicie: w prow adzał 
wybieralność biskupów przez wiernych 
i duchowieństwo, poza tem  daw ał św iec­
kim możność wpływu na bieg życia cer­
kiewnego. Moim zdaniem, nie da się dłu­
żej opierać zrealizowaniu tej zasady ,,so- 
borowości" i w obecnym czasie. D otych­
czasowa jednak rzeczywistość nie daje 
nam pewności tego, że nastąpi istotna 
zmiana polityki względem cerkw i p ra ­
wosławnej. Tu muszę podkreślić, że 
spraw a cerkw i praw osław nej ma wysoce 
polityczny charak ter i nie ogranicza się 
jedynie do kw estji wew nętrznego ustro­
ju cerkwi. J a k  wiadomo, spraw a cerkw i 
praw osław nej sta ła  się bodaj jedną z naj­
większych bolączek wewnętrznej polity­
ki Państwa Polskiego. W  chwili zaś, gdy 
cały św iat cywilizowany zwrócił uwagę 
na religijną politykę Sowietów, niepo­

dobna było przejść do porządku dzien­
nego nad kw estją m aterjalnego i p raw ­
nego położenia cerkw i prawosławnej w 
Polsce, Ani jedna, ani druga kw estja do­
tychczas nie zostały, niestety, uregulo­
wane. M ajątkiem  cerkw i prawosławnej, 
chociaż nie była ona wywłaszczona ze 
swych praw , rozporządzał się Rząd. Co 
się zaś tyczy prawnego położenia cer­
kwi prawosławnej, to  żadne praw ne 
normy w tym względzie bodaj nie istnie­
ją, a już stanowczo nie są one przestrze­
gane. Naw et samo zwołanie Soboru nie 
odbyło się bez wmieszania się Rządu do 
tej czysto w ew nętrznej spraw y Cerkwi. 
Ja k  wiadomo bowiem, pierw otne wy­
bory. na Sobór, przez Św. Synod zarzą­
dzone, zostały przerw ane na skutek za ­
kazu ze strony p. M inistra W . R, i O. P. 
Ciekawe, że naw et orędzie p. P rezyden­
ta  nie jest pod tym względem bez zarzu­
tu: w kołach społeczeństw a ukraińskie­
go podkreślono, że orędzie to, wzywają­
ce M etropolitę i Synod do zw ołania So­
boru, przypom ina swą formą poniekąd 
czasy caratu  rosyjskiego. W  Rosji car, 
uważając siebie za zw ierzchnika cerkw i

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY CZERWONEGO HARCER­

STWA.

Tow. Rudolf Cymerman składa zł. 4, 
wzywając do złożenia takiej samej sumy 
tow. tow.: Paw ła Garbicza, W ładysła­
wa Złotkowskiego, Jana Damingera i 
Leonarda Okunia.

Tow. Marja Chludzińska składa zł. 4, 
wzywając tow. tow.: Mieczysława Eisle­
ra i Stanisławę Ołtarzewską.

(d o n o fllf7110 s y f i l i s ,  fryper. niemoc 
W C lIw l VLfcrllw płciowa, gabinet elekfro- 

leczniczy światło.

D r .  Z. FAJNCYN
L e s z n o  36. Przyjm. 9 r,—9 w. Cen* lecznicowe

prawosławnej, również zw racał się do 
Synodu i M etropolity z tem lub innem 
wezwaniem. Obawiamy się, ażeby podo­
bieństwo nie ograniczyło się li tylko do 
formy, ponieważ dotychczasowa p rak ­
tyka  zdradzała tendencję do zrobienia, 
że tak  się wyrażę, z cerkw i praw osław ­
nej, „cerkwi urzędowej".

—  A więc pesymistycznie niejako za­
patruje się Pan na całą sprawę?

— W olę zaczekać na czyny, niż odra- 
zu uwierzyć słowom.

— Poruszył Pan szereg spraw, związa­
nych z kościołem prawosławnym, lecz 
nie dotknął Pan t. zw. ukrainizacji cer­
kwi. Jak na tę sprawę Pan się zapa­
truje?

— Stało się to dlatego, że problem 
ten uważam za wyłącznie wewnętrzną 
sprawę samej cerkwi prawosławnej.
Nadmienię, iż tego term inu „ukrainiza- 
cji“ cerkw i używam dla określenia poję­
cia roli cerkwi, jako czynnika w tw o­
rzeniu kultury  narodu ukraińskiego. Bez­
sprzecznie jest to bolesna i jednocześnie 
bardzo w ażna spraw a w  życiu cerkwi, 
bez rozw iązania której życie cerkw i ni­
gdy nie stanie się normalnym. Muszę 
jednak zaznaczyć, że spraw a ta pow stała 
częściowo w sposób sztuczny, O ile, z 
jednej strony, rusyfikacyjny nastrój du­
chowieństwa trzeba w  znacznej mierze 
uważać za pozostałość po czasach ro ­
syjskich, o tyle, z drugiej strony, rusy- 
fikatorski skład wyższej hjerarchji ce r­
kiewnej jest niebacznem  dziełem sa­
mych rządów  polskich. Jednocześnie 
przez nadanie i podtrzym yw anie w ce r­
kwi dawnego synodalno - konsystorskie­
go ustroju uniemożliwona była walka 
społeczeństw a ukraińskiego z tem  rusy- 
fikatorskiem  politykowaniem  niektó­
rych czynników, zarówno świeckich, 
jak i duchownych. Im mniejsza byłaby 
ingerencja w  tej spraw ie rożnych czyn­
ników  obcych, im wcześniej i w w ięk­
szym stopniu byłaby zrealizow ana zasa­
da „soborowości" w życiu cerkwi, tem  
prędzej i łatw iej nastąpiłoby rozwiązanie 
problem u t. zw. ukrainizacji cerkwi.

OsiaęekmZmądmŁ
wymaga noszenia 

O B C A S Ó W  G U M O W Y C H

B E R  SON.
O b c a sy  g u m o w e  B E R S O N  s ą  o  25%  
t a ń s z e  o d  o b c a só w  s k ó rz a n y c h , a  p raw ie  
trz y  ra zy  w y trzy m a lsze . D a ją  o n e  e la ­
s ty czn y  1 p rzy jem n y  c h ó d , c h ro n ią  c ia ło  
I n erw y  o d  w s trz ą s u  I u trz y m u ją  d ro g ie  

o b u w ie  w  d o b ry m  s ta n ie .
Niechaj każdy zrobi próbę!

a  p rz e k o n a  s ię  o  z a le ta c h  o b c a só w  
g u m o w y ch  B E R S O N  lepiej, an iże li 

p rz e z  s a m e  słow a.
Oszczędność, którą 
z biegiem czasu 
osiągniecie, przyda 
•lq dobrze w gospo­
darstwie domowem.

b erso ;
dla każdego praktycznego człowieka 

P o l s k a  F a b r y k a  W y r o b ó w  G u m o w y c h  w  K r a k o w i e .

m

CO SŁYCHAC N A  ŚW IECIŁ
RADA ZWIĄZKU TOWARZYSTW  
PRZYJACIÓŁ LIGI NARODÓW ZBIE­

RA SIĘ W GDAŃSKU
Na obradującym obecnie w Genewie 

zjeździe światowego związku tow a­
rzystw Przyjaciół Ligi Narodów postano­
wiono, że tegoroczne obrady rady związ­
ku, przypadające na wrzesień, odbędą 
się w Gdańsku.

W Radzie tej na r, 1930 zasiadają 
przedstaw iciele tow arzystw  Przyjaciół 
Ligi Narodów z Bułgarji, Stanów  Zjed­
noczonych Am eryki Północnej, Hisz-

Szwajcarji i Grecji, je a n o  miej 
dzie pozostało jeszcze wolne.

STARCIA MIĘDZY POLICJĄ A  KO 
MUNISTAMI W GDAŃSKU

W ostatnich dniach przyszło znowu w 
Gdańsku do ostrych starć pom iędzy ko­
munistami gdańskimi a policją. Pow aż­
niejszy charak ter przybrały  te  zajścia w 
czasie Zielonych Świąt, a to ze względu 
na udział w nich oddziałów komunistów 
bojowców, przybyłych z Niemiec. W 
czasie starć przeszło 20 policjantów zo­
stało rannych, w tem  jeden ciężko.

37 WYPADKÓW ŚMIERCI OD ZAKA­
ŻENIA SZCZEPIONKĄ PRZECIW­

GRUŹLICZĄ
Z Lubeki donoszą, że na drugiem ze­

braniu komisji rodzicielskiej dla zbada­
nia spraw y w ypadków  zakażenia szcze­
pionkami przeciwgruźliczemi, ustalono, 
że liczba w ypadków  śmierci do wtorku 
wyniosła 37, W edług wiadomości, po­
siadanych przez komisję, należy się je­
szcze liczyć z dalszemi w ypadkam i śmier 
telnemi. Na zebraniu tem  postanowiono 
zwrócić się o natychm iastow e zaw iesze­
nie w czynnościach prof. dr. Deycke i 
dr. A ltstaedta.

DYMISJA ADMIRAŁA KATO
Z Tokio donoszą, iż adm irał Kato, 

szef sztabu generalnego m arynarki, po­
dał się do dymisji. Na miejsce jego m ia­
nowany zostanie adm irał Shoshin Ta- 
niguchi.

DOKUMENTY DOTYCZĄCE HISTORJJ 
WOJNY ŚWIATOWEJ

W iceprezydent niemieckiego stow a­
rzyszenia badania Europy wschodniej, 
prof. dr. Hoetzsch i generalny sek re ­
tarz  tow arzystw a dr. Jonas, powrócili w 
poniedziałek z M oskwy, gdzie p row a­
dzili rokow ania z przedstaw icielam i 
w ładz sowieckich, pod kierunkiem  Sza- 
latow a, w  spraw ie wspólnego w ydania 
dokumentów, dotyczących historji woj­
ny światowej. W  spraw ie tej zaw arte  zo­
stało porozumienie, w  którem  ustalone 
zostało, że niem ieckie tow arzystw o ba­
dania Europy wschodniej uzyskało p ra ­
wo do w ydania wielkiego dzieła o woj­
nie światowej. Je s t to  pierw szy w ypa­
dek otw arcia przez w ładze sow iecki 
swych archiwów do publikacji.

Czytajcie,,Pobudkę"
Także 
upalnych

fmlej zawsze w zapasie
tabletki Aspirin,

w ypróbow ano przy 
bólach głowy I zębów, , 

lak również we w szystkich] 
 ̂chorobach z zazię­

bienia.
Do nabvcla w antek ach.

MAGOG.

O kna d o  w yn ajęcia
Pan P arpelier spojrzał na cudzoziemca 

badawczym wzrokiem, zanim udzielił 
swej odpowiedzi. W szystko, poćząwszy 
od w yszukanej elegancji ubrania, aż do 
kosztownej perły  w dyskretnym  k raw a­
cie, w skazyw ało na to, że m iał przed so­
bą jednego z owych m iljarderów am ery­
kańskich, którzy  wędrują po świecie z 
wypchanym portfelem, zawsze chętnie 
otwierającym  się... Była to więc jedyna 
w swoim rodzaju okazja. Należało ją 
przychwytać.

To też p. Parpelier rzekł przezornie:
— Je s t to ostatnie okno, k tóre  zosta­

ło — w szystkie inne są już w ynajęte — 
a to ostatnie zachowałem  dla siebie i ro­
dziny —  rozumie Pan Więc....

— Tak, rozumiem. Może Pan postawić 
swą cenę, przeciw ko temu nie można 
oponować.

P. P arpelier nie zw lekał dalej.
— 5000: —  praw ie w ykrzyknął i za­

czerw ienił się, bowiem poczuł, iż w yka­
zał chciwość. (Jest to jednak wina cu­
dzoziemca, k tó ry  zmusił go niemal do 
odnajęcia jeszcze jednego okna z wido­

kiem na Avenue na czas przejazdu ich 
książęcych wysokości).

Cudzoziemiec nie drgnął.
— 5000 All right — rzekł spokojnie i 

sięgnął po portfel, na widok którego o- 
czy p. Parpelier zajaśniały.

Płacił, rozglądając się po małym po­
koiku.

— Rozumie się, mam praw o użytkow a­
nia tego pokoju, nikt nie będzie mi p rze­
szkadzał, a także wymawiam sobie, iż 
zamknę drzwi na klucz.

— Ja k  Pan sobie życzy, — odparł p. 
Parpelier, spoglądając jak zahypnotyzo- 
wany na banknoty.

Nawet, gdyby wszystko podarł w 
strzępy, nie zdoła wyrządzić szkody za 
5000 franków — m yślał gospodarz z za­
dowoleniem.

Gdy po południu odwiedził go przyja­
ciel, P arpelier miał jeszcze wciąż tryum ­
fujący uśmiech na twarzy.

— Jakeż  tam  z Twojem oknem ? — 
spytał przyjaciel.

— W ynajęte — za 50001

I Przyjaciel podniósł wysoko brwi, a 
czoło pokryły mu fałdy zdumienia.

— To nie jest w porządku, mój kocha­
ny, coś w  tem  jest —: gdy się p łac i tak  

| horendalną cenę, musi się mieć jakieś 
zam iary: ;

— Ciekawość, pozatem  nic — sądził 
gospodarz.

Nie. Musisz mi łaskaw ie wybaczyć, 
ale za 1000 fr. można już dostać balkon, 
a on naw et nie próbow ał obniżyć ceny— 
w dodatku chce się zam knąć na klucz— 
sam chyba rozumiesz, że tu nie o prostą 
spraw ę chodzi.

— No tak, ale co to  może znaczyć?
— Zastanów się.
— Nudzisz mnie bredniami. Z pew ­

nością nie podpali domu.
— Ha, Ha! Nie, ale jeżeli np. zechce 

rzucić bom bę? Jakże  jesteś naiwny, 
mój kochany. W ówczas będziesz za ­
mieszany w ten zamach, twój dom za ­
pełni policja — aresztują cię — ludzie 
będą się tłoczyć, winszuję ci przyjem­
ności, więcej nie powiem nic!

— Ach, to  jest zupełne głupstwo! 
Przeżyjemy wszystko!

P. P arpelier zbladł jednak trochę.
Nie mogę przecież zwrócić 5000 fr. z

powodu tak  niedorzecznego przypusz­
czenia — rzekł do siebie; mimo to  nie 
spał całą noc, a nad ranem  znajdował 
się w silnej rozterce. M iał naw et udać 
się do policji, ale zaniechał tego planu. 
Jego zdenerw ow anie wzmogło się, gdy 
cudzoziemiec przybył w tow arystw ie ja­
kiejś nędznej (tak się przynajmniej p. 
P arpelier zdawało) postaci, k tó ra  niosła 
paczkę pod pachą i ukryw ała coś pod 
starym  płaszczem.

— Pan przypom ina sobie w arunki — 
rzekł cudzoziemiec do p, Parpelier — 
pokój ten należy do mnie na trzy godzi­
ny.

Poczem zaryglow ał drzwi wprost 
przed nosem nieszczęśliwego gospoda­
rza, którego tw arz przybrała żółto-zielo- 
ną barwę. Czuwał i nadsłuchiw ał pode 
drzwiami, znosząc m ęki niepewności. 
Co też on tam robi? Czy on, Parpelier, 
będzie odpowiedzialny, o ile coś się zda­
rzy?

W  międzyczasie przybysze ustaw iali w 
pokoju przyniesiony przedmiot.

Nagle gospodarz usłyszał straszliw e 
wyrazy:

— W szystko w porządku, dziś się u- 
da — to  pewne.

Orszak zbliżał się. H ałas tłumu przy­
cichł. O krzyki pow itania staw ały się 
coraz głośniejsze. Okna były zapełnio­
ne widzami.

W ówczas obaj podejrzani podnieśli w  
pow ietrze jakiś czarny przedm iot, lecz 
natychm iast instynktownie cofnęli się. 
Pow stał łoskot i jakiś ciężki m etalowy 
krąg opuścił się, odcinając „bombiarzy" 
od ulicy,

W  oknie powyżej sta ł p. Parpeli«r z 
długim drągiem, za pomocą którego u- 
dało mu się opuścił płytę. G estykulo­
wał, jak obłąkaniec i krzyczał:

— To ja, to  ja zapobiegłem zamacho­
wi i uratow ałem  ich wysokości!

A le w tej chwili już rzucił się ku n ie ­
mu cudzoziemiec z nieopisanym gnie­
wem.

— T aak — to  P an  jesteś! O, idjoto, 
głupcze, tak więc nas urządziłeś! Z Pa-* 
na powodu nie mogliśmy dokonać zdjęć. 
Ten żart będzie Pana drogo kosztował, 
durniu. Zaskarżę Pana nietylko o 5000 
fr,, ale o zw rot strat, ponieważ Pan mi 
przeszkodził dokonać dla naszego pisma 
zdjęć fotograficznych wjazdu ich wyso­
kości — voila.

Tłom. K. L.
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UROCZYSTOŚĆ
ZAMKNIĘCIA KURSU 

OLA KOBIET
W sobotę odbyło się zamknięcie trzy­

miesięcznego kursu dla kobiet, zorga­
nizowanego przez Centralny Wydział 
Kobiecy i T. U, R., a prowadzonego przez 
tow. Izę Zielińską.

Zebrali się w sali Z. Z, K. słuchaczki 
kursu i wykładowcy. Tow. Kłuszyńska 
złożyła, imieniem Centralnego Wydziału 
Kobiecego, podziękowanie Zarządowi 
Głównemu T. U. R. i tow. Zielińskiej. 
Przemawiali tow. tow. Krzesławski, 
Woszczyńska, Tylicka, oraz dwie słu­
chaczki: tow. tow. Gackowa i Bełzó-
wna, które wręczyły tow. Zielińskiej 
kwiaty.

W bardzo miłym nastroju, — przy her­
batce, urządzone przez T. U. R. — spę­
dzono wieczór.

Słuchaczki wyraziły gorące życzenie, 
ażeby w jesieni odbył się dalszy ciąg 
wykładów.

Sprawa „pokornych"
DOMÓW W CHEŁMIE

Przewodniczący specjalnej komisji 
sejmowej, powołanej do zbadania spra­
wy budowy domów kolejowych w Cheł­
mie, pos. Solański, zwołał posiedzenie 
tej komisji na poniedziałek, dn. 16 b. m.

Na posiedzeniu tern pos. Kapeliński 
(Wyzwolenie) wygłosi referat, będący 
sprawozdaniem z poczynionych badań 
nad domami, które ludność w Chełmie 
nazwała „pokomemi", albowiem „pada­
ją do nóżek". t

REZYGNACJA 
Z BEZPIECZEŃ STW A
Od głośnego zamachu na poselstwo 

sowieckie upłynęło ładnych parę ty­
godni, a pomimo to dotychczas niewia­
domo kto wpuścił bombę do komina do­
mu przy ul. Poznańskiej.

Słowem, znowu sprawcy nie zostali 
wykryci. Nie zostali wykryci, jak w ty­
lu innych głośnych sprawach, zamachach, 
napadach, uprowadzeniach, wywiezie­
niach, w jakie obfitowała doba pomajo- 
wa.

W każdym zachodnio - europejskim 
kraju, w każ dem państwie, mającem 
pretensje do cywilizacji, taka bezkar­
ność bandytów i zamachowców pocią­
gnęłaby za sobą przykre konsekwencje 
dla władz bezpieczeństwa publicznego. 
Jedno z dwojga bowiem można o nich 
sądzić: albo nie chcą wykryć przestęp­

ców, a w takim razie należy takie wła­
dze bezpieczeństwa traktować narówni 
z przestępcami, albo nie potrafią wy­
kryć, a w takim razie dowiodły swej 
nieudolności. W jednym i drugim wy­
padku nasze władze bezpieczeństwa wy­
magają gruntownej reformy. Wytwo­
rzył się już u nas ten sam stosunek do 
tych władz, jaki istniał za czasów nie­
boszczki carskiej Rosji. Ludzie po­
krzywdzeni lub poszkodowani wolą nie 
skarżyć się na swe krzywdy, natomiast 
kontentują się machnięciem ręką na 
wszystko, bo — jak powiadają — szko­
da czasu i atłasu.

I to jest jeszcze jeden z przejawów 
powszechnej radości życia pomajowego!

K ŁO PO TY  M IA ST 
Z ULLEN'EM

Zarząd Związku Miast Polskich roz­
począł studja nad sprawą Ullena, celem 
ustalenia pretensyj miast polskich do tej 
firmy amerykańskiej. Pretensje te sięga­
ją kilko miljonów złotych i wynikają 
głównie z niewłaściwego wykonania 1 0 - 
bót, których przeprowadzenia firma ta 
się podjęła. Ściągnięcie tych pretensyj 
napotyka jednak na poważne trudności, 
gdyż firma Ullen opuściła nagle Polskę 
i przeniosła swą siedzibę do New-Yor- 
ku, a żadna konwencja specjalna między 
rządem polskim a rządem Stanów Zjed­
noczonych nie przewiduje możności są­
dowego załatwienia tego sporu.

To też ustalenie dokładne pretensyj 
poszczególnych władz polskich, które 
związały się w swoim czasie w swej ak­
cji inwestycyjnej z firmą Ullena, nie­
zbędne jest na razie dla nawiązania z tą 
firmą amerykańską jakichś rozmów. Na 
tern jednak kłopoty miast polskich z fir­
mą Ullen nie kończą się. Wobec bardzo 
krytycznego stanu finansowego miast, 
wystąpił zarząd Związku Miast do Min. 
Skarbu z prośbą o umorzenie podatków, 
obciążających Ullena, w związku z pro­
wadzeniem przez niego robót inwesty­
cyjnych.

Podatki te, zgodnie z umową, prze­
rzucone zostały na miasta. Z uwagi na 
istotnie ciężkie położenie miast „ulie- 
uowskich" udzieliło im Min. Skarbu po­
życzki kredytu otwartego w wysokości 
7 milj. zł. na spłacenie wymienionych po­
datków. (PRESS).
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Zagadnienie ustroju gospodarczego
NA PORZĄDKU DZIENNYM

Należy przedewszystkiem usunąć anarchję systemu Kapitalistycznego 
ze stosunków gospodarczych między państwami. — Różnica między 
sposobem likwidacji ustroju kapitalistycznego stosowanym przez 

Sowiety, a sposobem odpowiadającym Socjalizmowi.

Zamieszczając z prawdziwą przyjem­
nością artykuł tow. sen. Grossa, —  byli­
byśmy bardzo radzi, gdyby wywołał on 
dyskusję. R e j,

Coraz częściej w ostatnich czasach 
zjaw iają się w prasie wiadomości o 
konkurencji Sowietów na zagranicz­
nym rynku towarowym. Spotykamy 
się z twierdzeniem, że Sowiety sprze­
dają  swoje produkty za pół darmo.

Prasa burżuazyjna zaczyna się o- 
bawiać o sam ustrój kapitalistyczny, 
ze względu na to, że nie potrafiło się 
dotąd usunąć przeciągającego się już 
za długo kryzysu gospodarczego.

W  artykule wstępnym „II. Kurjera 
Codziennego" z  ostatnich dni znajdu­
ję charakterystyczny ustęp, który o- 
piew a;

„Ponieważ system  kapitalistyczny, ma 
obecnie konkurenta w  system ie sowiec­
kim, przeto zjaw ia się konieczność z ła ­
godzenia kryzysu  gospodarczego za  
w szelką cenę, zasypania źródła  w strzą­
sów, jakiem  je s t bezrobocie. Nie mo­
żna dopuścić do przeciągania się ostre­
go kryzysu, k tóry może potrwać lata i 
dziesiątki lat”.

Autor nawołuje tedy do usunięcia 
bezrobocia, za wszelką ceną, bo ina­
czej mogą nastąpić wstrząsy, które go­
towe doprowadzić do katastrofy. Na­
leżałoby się zastanowić, co należy 
rozumieć przez system  sowiecki i 
przez co ten system — w znaczeniu 
gospodarczem — może stać się gro­
źnym  konkurentem  dla systemu ka­
pitalistycznego.

M ojem zdaniem sita konkurencyjna  
Sowietów tkw i w odmiennem od sy ­
stemu kapitalistycznego ustosunko­
waniu sią gospodarczem do zagranicy.

Sowiety w ystępują gospodarczo w 
stosunku do zagranicy, jako jeden or­
ganizm, jako jedno przedsiębiorstwo 
gospodarcze.

Sowiety nastawione są na przywóz 
towarów, które m ają dla kraju  wy­
soką wartość użytkową, a celem uzys­
kania tych przedmiotów mogą do­
starczyć zagranicy z długiego szeregu 
własnych krajowych towarów te, któ­
rych zagranica potrzebuje, przyczem 
Sowiety na koszta produkcji tych to­
warów nie potrzebują zważać, bo mia­
rodajną dla tranzakcji jest wysoka 
użyteczność towarów przez Sowiety 
zapotrzebowanych.

Ja k  dotąd, Sowiety jeszcze nie są 
konkurencyjnie groźne, bo przez błę­
dy popełniane wewnątrz kraju, a 
szczególnie przez gwałtowne usuwa­
nie czynników kierowniczych przy 
produkcji i obrocie towarowym m ają 
produktywność niską.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR LETNI: Wysoka stawka, kro- 
tochwila w 3 aktach Wincentego Rapac­
kiego (syna). Reżyserja dyr. E. Chaber­
skiego, dekoracje A, Aleksandrowicza.

Pierwszy i drugi akt tej krotochwili 
zawierają dobre niespodzianki drama­
tyczne. „Mąż" przegrał „żonę" w kar­
ty — ten, co ją wygrał, przychodzi do 
żony, którą dotychczas uważał za żonę, 
się oburza, wyrzuca go, — „mąż" wra­
ca, tłómaczy się, kręci, — w końcu przy­
znaje się, że stawką była nie ta „żona", 
lecz żona prawdziwa, legalna, ślubna, 
matka dzieciom. A więc i ta nielegalna 
jest zaskoczona, a słuchacz jest zasko­
czony podwójnie: 1) najprzód rewelacja­
mi o obu żonach: a) o nielegalności tej 
żony, którą dotychczas uważał za żonę, 
b) o istnieniu żony autentycznej; 2) za­
skoczony jest przez refleks, czyli zasko­
czeniem tej nielegalnej.

W streszczeniu wygląda to jak po- 
kiełbaszona matematyka, ale na scenie 
jest dość zabawne. W drugim akcie jest 
qui pro quo inne: zamiast żony legalnej, 
Malw>ny, pojawia się u tego, co wygrał, 
jej córka, również Malwina, i rozkochuje 
szczęśliwego gracza aż do ożenku, f ta 
zamiana również nie chybia efektu. Co 
prawda, szwindel w jednym i drugim wy-

Jednakowoż w miarę nabrania do­
świadczenia, zrezygnowania z aktów 
terrorystycznych, wreszcie przez ra ­
cjonalne zorganizowanie wewnętrz­
nego ustroju pieniężnego, mogą So­
wiety stać się coraz groźniejszym 
konkurentem dla zagranicznego sy-t 
stemu kapitalistycznego.

Celem przeciwdziałania niebezpie­
czeństwu, jakie grozi ustrojowi kapi­
talistycznemu w innych krajach, na­
wołuje prasa burżuazyjna do usunię­
cia bezrobocia za wszelką cenę, nie 
mówi jednak za jaką cenę, w jaki 
sposób to stać się może i powinno.

Próby dotąd robione nie dały po­
żądanego rezultatu.

Nie usunie się bezrobocia, ani cłami 
protekcyjnemi, ani przywilejam i dla 
eksportu, ani zmniejszeniem podatków  
bezpośrednich, ani „odetatyzowaniem" 
i innymi t. p. receptami, zalecanemi 
przez ekonomistów burżuazyjnych i 
sfery wielko-kapitalistyczne. Cena, 
za którą można usunąć katastrofalne 
stosunki gospodarcze i niebezpieczeń­
stwo zbolszewizowania społeczeństwa, 
jest to zrobić to, czego wymaga ko- 
nieozność dziejowa. Należy usunąć 
przedewszystkiem  anarchję gospodar­
czą, jaka panuje między państwami 
i należy to uczynić dobrowolnie, bez 
dyktatury i gwałtów. Więc przede­
wszystkiem  — zlikwidowanie dzi­
kiej, bezsensownej walki gospodarczej 
m iędzy Państwami, a samo to już do­
prowadzi do planowego gospodarstwa 
wewnątrz każdego kraju. A  do tego 
właśnie dąży Socjalizm.

Różni się Socjalizm od bolszewizmu 
sposobem przeprowadzenia likwidacji 
ustroju kapitalistycznego. Socjalni 
demokraci są zdania, że likwidacja 
może i powinna się odbyć bez gubie­
nia ludzi i niszczenia warsztatów p ra­
cy, bez teroru i gwałtów, bo ta likwi­
dacja ustroju kapitalistycznego nie 
będzie burzyć sił produkcyjnych, lecz 
przeciwnie, korzystając z tych sił, do­
prowadzi produkcję i konsumcję do 
naknajwyższego poziomu. Jeżeli p ra­
sa burżuazyjna chce uchronić kraj 
przed bolszewizmem, jako następ­
stwem przeciągającego się ostrego 
kryzysu — który może potrwać, jak 
przepowiada autor — i dziesiątki lat" 
i jeżeli zaieca uczynić to za każdą ce­
nę, jeżeli chce „zasypać źródło 
wstrząsów" — to stać się to może za \ 
cenę pokojowego ustosunkowania się ; 
naszego gospodarstwa do zagranicy, 
nie w celach zysku, wyzysku, wyści­
gu, lecz w celach pokojowej wymiany 
towarów, przyczem m iarodajną bę- 
jdzie użyteczność dla danego kraju j 
towarów wymienianych. i

padku jest bardzo naciągany i może 
działać tylko raz; gdyby był autor w pro- 
gram:e zaznaczył: Teresa, jego kochan­
ka, i: Malwina, córka pani Ładyszowej,— 
efekt byłby zgóry uniemożliwiony. 

Zamotana sytuacja kulminuje w tym 
dowcipnym parodksie, że mąż, chcąc do­
trzymać karc'anego słowa honoru, musi 
popełnić inną niehonorowość: oddać
swoją żonę; lecz właśnie łamie i ten 
pierwszy honor, bo dostarcza żony nie 
tej, o którą partnerowi chodziło. I tu 
posuwa się autor dalej już przy pomocy 
bardzo niesmacznego i starego koncep-

OBOZY T U R O W C dW  
I CZERWONYCH HARCERZY
Od dn. 1 — 10 lipca odbędzie się obóz 

dla towarzyszek, a od 10 — 20 i od 20 
do 31 lipca obóz dla towarzyszy - tu- 
rowców. Koszta za 10 dni mieszkania 
i życia oraz za powrót z obozu do domu 
15 zł. Zapisy do 20 czerwca. Od 1 — 
15 i od 15 — 30 sierpnia odbędą się o- 
bozy dla Czerwonych Harcerzy i harce­
rek. Opłata 15 zł. za 15 dni mieszkania 
i życia oraz za powrót z obozu do domu. 
Zapisy do 10 lipca.

Towarzysze! Mamy ograniczoną ilość 
miejsc. Spieszcie z zapisami do K. C. 
Org. Młodz. T.U.R., Warecka 7.

Stać się to może przez utworzenie 
jednej organizacji na całe Państwo, 
a zadaniem tej organizacji byłoby n- 
trzymanie bilansu handlowego w rów­
nowadze. W ewnątrz kraju pozostaje 
gospodarka prywatna, jak dotąd. Nie 
ma gwałtu ani politycznego, ani gos­
podarczego.

Oddzielenie krajowych warsztatów 
pracy od bezpośrednich interesów z 
zagranicą umożliwi wewnętrzną pla­
nowość gospodarczą. Będzie się pro­
dukowało przedewszystkiem dla do­
brobytu własnej ludności, a więc dla 
konsumcji wewnętrznej, k tira  będzie 
rosła w miarę wzmagania się produk­
cji i produktywności.

Racjonalizacja przemysłu, która 
powiększa wydajność pracy, nie po­
ciągnie za sobą bezrobocia, lecz 
zmniejszenie  czasu pracy. Pozosta­
wienie warsztatów pracy w rękach 
prywatnych, nie stanic na przeszko­
dzie, bo zyski przedsiębiorców, choć­
by były wielkie, mogą się wyrazić a l­
bo w rozszerzeniu i udoskonaleniu 
warsztatów pracy, albo w zwiększe­
niu konsumcji indywidualnej, jedna­
kowoż ograniczonej do produktów wy­
twarzanych we własnym kraju, albo 
dopuszczonych z zagranicy. Pierw­
sze może być tylko korzystne, a dru­
gie — ze względu na wielką ilość pro­
duktów przeznaczonych do konsum­
cji indywidualnej — nie bidzie szko­
dliwe.

Państwowa organizacja, dbająca o 
równowagę bilansu, będzie na ten cel 
czerpała towary z krajowej produkcji.

Organizacja ta będzie się trzymała  
zasady, że produkty wytworzone w 
kraju, mają służyć użytkowi własnej 
ludności, że :eay usunąć z kraju pro­
dukty i sprzedać je  zagranicę należy  
tylko wtedy, jeżeli uzyskanie walut 
obcych potrzebne jest bądź na spłatę 
długów zagranicznych i w yjazdy za­
granicę, bądź na zakup zagranicznych 
towarów.

Dostosowanie wydatków w obcych 
walutach do dochodów w tychże wa­
lutach umożliwia uruchomienie we­
wnątrz kraju wszystkich sił produk­
cyjnych przy pomocy własnych pie­
niędzy i bez obawy o spadek kursu.

To jest cena, za którą można „za­
sypać źródło wstrząsów". Hic Rho- 
dus hic salta. Do czasu utworzenia 
tej organizacji państwowej można 
złagodzić kryzys przez wykonanie in­
westycji publicznych przy pomocy 
znacznego kredytu państwowego w 
Banku Polskim  — podobnie jak to 
się dzieje w innych państwach — 
strzegąc przytem  stałości waluty.

Daniel Gross.

tu: gracz chciał się pozbyć żony! Więc 
padają aforyzmy: „Gdyby każdy mąż
mógł przegrać swoją żonę, o ileż lepiej 
byłoby na św’ecie“. „Przegrać żonę — 
takie szczęście trafia się jednemu na 
miljon". Są : inne grube nietakty w tej 
sztuce, które już pomijam. Zdaje się jed­
nak, że im grubsze, tern więcej się pu­
bliczności podobają. Odwrotną stroną 
tego medalu jest trochę „staropolskiego" 
sentymentalizmu: rozpustnik, zanuast
korzystać z naiwności dziewczęcia, da­
je się jej uśpić i ukołysać.

Żonę nielegalną grała p. Gella, legalną 
pani Chaveau, córkę p. Majdrowiczówna. 
Zasłużyły sobie na pochwały i wdzięcz­
ność autora. Męża szulera i brutalnego 
fajtłapę kombinuje w jedno p. Hnydzm- 
ski, a p. Łuszczewski godzi donżuań- 
stwo wioskowe z miejskiem w roli szu'e- 
ra szczęśliwego. W ep:zodycznej rólce 
służącego nowej daty wyróżnił się p. Ni­
wiński.

W teatrze „Ateneum" wystawiono z 
wielkiem powodzeniem 4-aktową saty­
ryczną sztukę Betscha p. t. „Władza się 
nie myli". Główną rolę gra p. Piekarski, 
aktor wielkiej miary. O tern przedsta­
wieniu obszerniej napiszemy jutro.

Karol Irzykowski.

PRZEGLĄD PRASY
„System" a nadużycia.

„Gazeta Warszawska" pisze:
„W ciągu ostatnich paru dni zaszły 

następujące fakty:

1) Pożar magazynów mobilizacyjnych 
w Toruniu. Strata 12 miljonów zł.

2) Afera futrzana w Łodzi. Straty 
skarbu, datujące się od roku 1926, się­
gają 7 miljonów zł,

3) Nadużycia w budownictwie poczto- 
wem przy budowie gmachu wytwórni a- 
paratów telegraficznych i telefonicznych, 
połączone z aresztowaniem kierującego 
dyrektora i innych urzędników. Zniknę­
ły  tam materjały, z których można po­
stawić całą kamienicę (m. in. 170.000 
sztuk cegły!).

20 miljonów straty dla skarbu państwa, 
to byłoby dużo nawet dla wielkich, bo­
gatych Stanów Zjednoczonych, cóż do­
piero dla Polski!"

A dalej:
„Dlaczego zamiast przepędzić firmę 

„Budownictwo i Przemysł", budującą 
gmach centralnego Telegrafu przy ul. Po­
znańskiej, robi się jej ustępstwa przez 
przyjęcie jako gwarancji na sumę 480.000 
zł. zapisu na 53-em miejscu hipoteki pe­
wnej realności przy placu 3 Krzyży? Czy 
dlatego, że właścicielem tej firmy jest p. 
Stanisław Piłsudski i dwaj Rosjanie, je­
go wspólnicy?

Dlaczego od 15 miesięcy nie jest są­
dzona sprawa inż, Ruszczewskiego, oso­
bistego przyjaciela p. ministra Skład- 
kowskiego chociaż śledztwo wykazało, 
że p. Ruszczewski popełnił nadużycia 
znacznie większe niż ci, których obecnit 
aresztowano?”

„Gaz. Warsz.” stwierdza, że naduży­
cia są rezultatem systemu rządów, a 
wywodzą się wprost z niezałatwionej 
sprawy b. min. Czechowicza.
Smutne echa radosnych uroczystości.
„Illustr. Kurjer" krakowski, omawia­

jąc zjazd ku uczczeniu Jana Kochanow­
skiego, wyraża tal, że Państwo repre­
zentowane było jedynie przez min. Czer­
wińskiego (nie lepiej było na obchodzie 
50-lecia pracy naukowej prof. Zieliń­
skiego — Przyp. nasz), następnie dziwi 
się, że Radjo Polskie, instytucja pań­
stwowa, nie postarała się o to, by uro­
czystość krakowską transmitować po 
całym kraju. Wreszcie — już nie w 
związku ze zjazdem — pismo krakow­
skie słusznie piętnuje fakt, że władze 
centralne wypowiedziały Muzeum Et­
nograficznemu z końcem sierpnia 1931 r. 
lokal na Wawelu.

„Naprzód" w tej samej sprawie dono­
si, te  Katowice zwróciły się do Muzeum 
Etnograf, z ofertą umieszczenia zbiorów 
w katowickiem Muzeum Śląskiem, o ile 
Kraków nie dostarczy pomieszczenia dla 
zbiorów etnograficznych.

Ano tak: furda Zieliński, furda Ko. 
chanowski, furda Muzeum Etnograficz­
ne! Rząd ma co lepszego do roboty: 
walkę z Sejmem.

„Walety" Mussoliniego.
„Polska Zbrojna" zawiera artykuł o 

faszyźmie w oświetleniu samego Musso­
liniego. Artykuł roi się od fantastycz­
nych kłamstw. Oto próbka:

„Mussolini jest bardzo dostępny, chę­
tnie i dużo mówi, informując każdego 
gościa cudzoziemskiego o wszystkiem co 
włoskie".

O „dostępności" Mussoliniego świad* 
czą korespondencje pism zagranicznych 
o ostatnich wizytach dyktatora w mia­
stach północnych Włoch. Pisma te, 
zresztą przychylne dla faszyzmu, stwier. 
dzają, że nigdy jeszcze żaden król nie 
otaczał się taką chmarą szpiclów, woj­
ska, policji i milicji — jak Mussolini. Do­
stępny!

Z wynurzeń Mussoliniego wynika, że 
Włochy cieszą się idealną wolnością, że 
kraj ten nie zna wcale reakcji. Tylko 
200 — 250 więźniów politycznych jest 
we Włoszech, zdaniem Mussoliniego. A 
my wiemy, że srożą się tam sądy wy­
jątkowe, w których sędziami są wyłącz­
nie faszyści, a oskarżeni nie mają pra­
wa obrony, że sądy te zasądziły wyroki 
na z górą 7 tysięcy (!) lat więzienia, a 
4-ch skazały na śmierć; że w więzieniach 
torturuje się więźniów; że niema prasy 
oprócz faszystowskiej; że prześladuje się 
nietylko przekonania polityczne, lecz 
także naukowe; że najlepsze jednostki 
uciekły zagranicę, gdzie je również prze­
śladuje szpieg faszystowski. I t. d. 1 1. A
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Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

„URZĘDOWO" BEZROBOCIE SIĘ ZMNIEJSZA, ALE LICZBA 
BEZROBOTNYCH CIĄGLE WZRASTAI

Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce
W NIEDZIELĘ DNIA 15 CZERWCA R. B.

D E R B Y
1 nagroda im.

PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ
Początek o godz. 4-ej po południu.

ROZEGRANE Z O S T A N Ą

ZAŁAMANIE SIĘ.
„ P rzełom “ —  pismo, reprezentu ją­

ce cząść składow ą obozu prorządow e- 
go  —  pow iedzia ł otwarcie i uczciwie, 
że idea „sanacji m oralnej“ została  
przez ten obóz przegrana niemal cał­
kowicie. „P rzełom “ pow tórzył w ła­
ściwie to, cośm y pisali oddawna. A le  
nie będziem y robili ża ln ych  „złośli­
w ych "  przy tykó w . Chodzi o rzecz d e­
cydującą; chodzi o samą możność  
O D B U D O W A N IA  zdruzgotanej po ­
wagi m oralnej system u.

N aszem  zdaniem , taka możność N IE  
IS T N IE JE . P rzeróżne a fery u jaw ­
niają się raz poraź; społeczeństw o je  
uogólnia, i traktu je  z coraz w iększem  
oburzeniem  w miarę pogłębiania się 
kryzysu  gospodarczego. Granica cier­
pliwości i pobłażliw ości zosta ła  p rze ­
kroczona. „Przełom " zda je  się nie­
doceniać całego znaczenia w łasnych  
—  jeże li wolno tak pow iedzieć  —  re-

Przed  kilku dniami grupa pracow ni­
ków  warszaw skiego Zakładu U bezpie­
czeń Pracow ników  Umysłowych wydała 
ulotkę, w której w słowach ostrych p ro ­
testow ała przeciw ko niezdrowym sto­
sunkom, wytworzonym w  Zakładzie i 
przeciw ko grubiaóskiemu, niekultural­
nemu stosunkowi prezesa tej instytucji, 
A dam czaka, do ogółu pracowników. 
Można było mieć zastrzeżenia co do for. 
my samego protestu, choć wysunięte za­
rzuty były słuszne i prawdziwe, jednak­
że to, co się zaczęło dziać w Zakładzie 
po ukazaniu się tej ulotki, wytłomaczyło 
t usprawiedliw iło całkowicie autorów  i 
inicjatorów.

Zakład rzeczywiście jest terenem  nie­
spotykanego w żadnej iństytucji społecz­
nej szpiegostwa, donosicielstwa i lokaj- 
stw a —i nic dziwnego, że w tej właśnie 
atmosferze ukazała się taka ulotka.

Odpowiedzią na ulotkę ze strony Na­
czelników W ydziałów było przeprow a­
dzenie śledztwa i dochodzeń, na wzór 
policyjnych. W szyscy pracow nicy byli 
wzywani do naczelników i protokularnie 
badani. Oczywista „śledztwo" to  nie 
dało żadnych rezultatów . Podkreślić 
jednocześnie należy, że było ono rażą . 
cem bezprawiem , że żaden z tych panów 
nie miał p raw a do przeprow adzania 
śledztwa i spisyw ania protokułów , że 
jeżeli panowie ci uważali wydanie ulot­
ki za przestępstw o, to conajwyżej mogli 
zawiadomić o tern U rząd Śledczy lub 
Prokuratora, którzy jedynie są powołani 
do przeprow adzania śledztw a i w ykry­
w ania „przestępców ". Panowie Naczel-

NOWA UMOWA 
ZBIOROWA

W ŻEGLUDZE NA WIŚLE
W wyniku dłuższych rokowań, pro­

wadzonych pod przewodnictwem  inspe­
k to ra  pracy, p. T. Domaniewskiego, z u- 
działem przedstaw icieli związków zawo­
dowych pracow ników  oraz przedsię­
biorców żeglugowych, nastąpiło uzgod­
nienie poglądów w spraw ie zaw arcia u- 
mowy w przedsiębiorstw ach żeglugo­
wych na W iśle. Podpisanie umowy ma 
nastąpić w sobotę.

Nowa umowa anuluje dotychczasową, 
zaw artą w  r. 1928. Umowa ta  reguluje 
między in. spraw ę żywienia załóg s ta t­
ków, djet, urlopów etc. W myśl umowy, 
z dniem 15 sierpnia r. b. będzie wydane 
na koszt przedsiębiorców  żeglugowych, 
obowiązkowa umundurowanie załóg 
w szystkich statków  kursujących na W i­
śle. Umowa przewiduje, że taksa za na- 
fodunek i w yładunek tow arów  oraz w ę­
gla będzie podwyższona. (B. I. P.).

welacji. K ierow nicy B. B. przebrali 
miarę; dla nich niema ju ż  w  te j chwili 
drogi odwrotu. O dpow iedzialność  j  
karna, naprzykład , za sposób organi­
zowania kam panji w yborczej w r. 1928 
jest nieunikniona. Trzeba było bez­
granicznej w ręcz lekkom yślności p.p. 
Składkow skiego, Świtalskiego i Za- 
bierzowskiego, by „organizować" ją  
równie naiwnie. W szak K om isja  
A dm in istracyjna  Sejm u  zebrała bez 
najm niejszego trudu liczbę dokum en­
tów, zu p e łn ie . w ystarczających dla  
Trybunału  Stanu. W  ja k iż  tedy  spo­
sób m ożnaby dzisia j zawrócić z  w y­
branej przed  paroma la ty  drogi? Z A ­
Ł A M A N IE  S IĘ  M O R A L N E  obozu 
„sanacyjnego" stanowi nieodw ołalny  
fa k t dokonany. I  n ik t ju z  nie zdoła  
zm ienić SK U T K Ó W , skoro P R Z Y ­
CZYNY. nie usunięto we w łaściw ym  
czasie. Dr. S. Z.

nicy W ydziałów Z. U. P . U. lepiejby zro­
bili, gdyby się zajęli przyznawaniem  
świadczeń bezrobotnym , którzy całemi 
miesiącami oczekują na załatw ienie ich 
spraw  w Z, U. P. U,, „śledztw a" niech 
zostaw ią policji i prokuratorom .

C harakterystycznem  w  tej spraw ie 
jest to, że cd panowie „naczelnicy", to  
nie jacyś nieznani biurokraci, a wybitni 
„sanacyjni" działacze zawodowi. Je d ­
nym z naczelników jest Prezes t. zw. 
Centralnej Organizacji — p. Dabule- 
wicz, drugim — v.-Prezes t. zw. Polskiej 
Konfederacji, p. Sasorski. Centralom  
tym gratulujemy prezesów  o tak  w ybit­
nych zdolnościach policyjnych (niestety 
— nie ubezpieczeniowych!).

H istorja na tern się nie kończy. Chcąc 
wykazać całkow itą lojalność (służal- 
stwo) w stosunku do p. Adam czaka i dać 
wyraz swojemu uznaniu dla jego zasług 
przy organizacji Zakładu (jak Zakład 
funkcjonuje, w iedzą o tern ubezpiecze­
ni!!), panowie cd wypisali hołdowniczy 
adres dla p. Adamczaka, który, za ich 
przykładem , podpisali praw ie wszyscy 
pracow nicy Zakładu. (Czyż można się 
dziwić, że podpisywali?). P. Adamczak, 
posiadając dokument, podpisany przez 
p. Dabulewicza, Sasorskiego i innych 
przywódców „sanacyjnych" „central", 
może mieć słuszne złudzenie, że dobrze 
zorganizował Zakład i że Zakład spraw ­
nie funkcjonuje. Czy tak  jest, niech o- 
sądzą sami ubezpieczeni i korzystający 
ze świadczeń Zakładu pracownicy umy­
słowi. R. Z.

1 WALKA Z PROTEKCJĄ
PRZY UDZIELANIU POSAD 

SAMORZĄDOWYCH
Związek m iast polskich zam ierza u- 

stalić jednolite zasady dotyczące obsa­
dzania w akujących posad i ogłaszania 
konkursów  na nie to samorządach. Ma 
to na celu zapobieżenie zazwyczaj sto­
sowanym w  tych w ypadkach protekcjom, 
nieuwzględniającym właściwych kwalifi- 
kacyj kandydatów  na opróżnione posady 
w samorządach. (PID.).

STAN POGODY
POGODNIE I BARDZO CIEPŁO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Przeważnie pogodnie i bardzo 
ciepło, jedynie na wybrzeżu skłonność do 
burz. Rankiem miejscami opary: Słabe wia­
try miejscowe.

Kronika polityczna
OBNIŻENIE KAR ZA ZWŁOKĘ PRZY 
EGZEKUCJACH NALEŻNOŚCI POW . 
ZAKŁADU UBEZP. WZAJEMNYCH.
Ukazało się rozporządzenie Prezesa Rady 

Ministrów, wydane w porozumieniu z Mini­
strem Spraw Wewn. i Ministrem Skarbu, na 
mocy którego kary za zwłokę, pobierane od 
składek Powsz. Zakładu Ubezpieczeń Wza­
jemnych, obniża się z 2 proc. miesięcznie do 
wysokości 1 proc. miesięcznie. Rozporzą­
dzenie to wchodzi w życie z dniem 11 czerw­
ca i traci swą moc z dniem 1 maja 1931 r. 
(Press).

JA K IE POŻYCZKI UDZIELANE BĘDĄ 
NA NOWĄ PREM JÓW KĘ 

BUDOWLANĄ
Ja k  donoszą agencji PID, z dniem 1 

września banki zamierzają wciągnąć na 
listę pożyczek państwowych, przyjmo­
wanych do lombardu, nową pożyczkę 
budowlaną. Na każdą obligację tej po­
życzki uzyskać będzie można kredyt w 
wysokości 40 zł. Lombardowanie nowej 
pożyczki budowlanej odbywać się będzie 
zarówno w  bankach państwowych, jak 
i prywatnych.

NA MARGINESIE
W  Polsce nigdy nie brakło w archo­

łów, ludzi o wybujałych tem peram en­
tach, nie mogących zmieścić się w ra ­
mach obowiązującego praw ai i po- 
prostu wszelkiego rodzaju kanalji, 
przestępców , wydrwigroszów, łowców w 
mętnej wodzie, hochstaplerów, złodzie­
jaszków i trwonicieli grosza publiczne­
go, którzy  w  żywe oczy kpili sobie z 
praw a, a kondem natam i kazali sobie 
płaszcze podbijać.

W  siedemnastym wieku ludzie tego 
typu mieli miejsce ucieczki. Uciekali na 
Sicz. Zapisywali się do kozaczyzny i tum 
nad Dnieprem, gdzie nie sięgała już k a ­
rząca ręka praw a i sprawiedliwości, p ro­
wadzili żywot swawolny, hulaszczy, bez­
troski.

W dziewiętnastym wieku i niemal do 
ostatnich czasów defraudanci, zbiegli 
kasjerzy i m ordercy ukrywali się w  S ta­
nach Zjednoczonych Am eryki Północnej 
lub w którejkolw iek z republik połud­
niowo-amerykańskich.

Obecnie Siczy już niema, a niemal 
wszystkie państw a związane są trak ta ­
tami ekstradycyjnem i i wydają so­
bie wzajemnie przestępców.

Zdawałoby się, że dla krym inalistów 
niema już ratunku. Tymczasem tak  nie 
jest, Los jest łaskaw  na przestępców.

Obecnie chronią się pod opiekuńcze- 
mi skrzydłam i „Sanacji" i B. B. S., tej 
nowoczesnej „Siczy".

X. Y. Z.

Czasopisma nadesłane
„MIESIĘCZNIK LITERACKI"

Nr. 7 .M iesięcznika Literackiego” zawie­
ra m. in.: ogłoszenie konkursu literackiego, 
artykuł Wata o reportażu, bardzo zajmujące 
i pouczające reportaże: L. Reissner p. t.
„Ullstein", głośnego reportera niemieckiego 
E. E. Kischa p, t. „U Forda w Detroit" de­
maskujący tak zw. raj fordowski. Pozatera 
Nr. 7 zawiera subtelnie iroęiczny list B. G, 
Shawa, szkic o Orkanie, artykuły polemiczne, 
recenzje książkowe i t. d. Adres redakcji: 
Warszawa, Hoża 13. Cena 1.50

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Sytuacja w przemyśle włókienniczym 
na terenie łódzkiego okręgu przemysło­
wego uległa w  ostatnich tygodniach dal­
szemu pogorszeniu.

W  ciągu ostatniego tygodnia straciło 
pracę na terenie Łodzi 5413 bezrobot­
nych — otrzymało zaś pracę 46 bezro­
botnych!

W edług danych Państwowego Urzędu 
Pośrednictw a Pracy, na terenie łódzkie­
go okręgu przemysłowego było zareje­
strow anych 40.796 bezrobotnych.

Jeśli wziąć pod uwagę, że w  ciągu o- 
statnich 6 tygodni P. U. P. P. skreślił z 
ewidencji około 16 tys. bezrobotnych, 
w skutek niedopełnienia obowiązku mel­
dowania się, otrzymamy liczbę około 
60 tys. bezrobotnych, z których zaledwie 
17 tys. pobiera zasiłki ustawowe i 4 tys. 
zasiłki' doraźne.

Tę potwornie wielką liczbę bezrobot­
nych mamy w okresie pełnego sezonu 
robót inwestycyjnych, na które pokłada­
no tak wielkie nadzieje.

M iasto uruchomiło, pomimo niezwy­
kle trudnych w arunków  finansowych, 
spowodowanych obniżeniem się wpły­
wów finansowych i zwiększeniem się 
w ydatków  w  dziale opieki społecznej,

„Kurjer Poznański" donosi o krwawej 
tragedji, k tó ra  rozegrała się wczoraj w 
okolicy Gniezna, a m iała za tło nierze­
telną tranzakcję ziemią. Reem igrant z 
Ameryki, Tadeusz Kasprzak, zaw arł z 
Józefem  Czają w  Piekarach umowę o 
nabycie jego gospodarstwa za cenę 
37.500 zł. Na majętności tej miał, wedle 
oświadczeń Czaji, ciążyć dług około 7 
tysięcy zł. Zanim jednak doszło do osta­
tecznego objęcia przez K asprzaka w ła­
sności Czaji, K asprzak stw ierdził, iż ob­
ciążenie tej majętności wynosi nie 7.000

Dzienniki donoszą, te ubiegłej nocy 
pociąg towarowy, przejeżdżający obok 
stacji Dublany, pow. Samborskiego, ob­
rzucony został przez nieznanych spraw ­
ców gradem kamieni. Jed en  z konduk-

roboty inwestycyjne w zakresie niew ie­
le mniejszym, niż w latach ubiegłych. 
Przy robotach tych zatrudniono w r. b. 
2650 robotników, podczas gdy w  r. 1929 
zatrudnionych było 2870 rob., w  r. 1928 
3105 rob.

Ten jednak wielki wysiłek samorządu
0 socjalistycznej większości w  walce z 
bezrobociem  nie daje żadnego efektu, 
wobec zastoju w przem yśle budowlanym
1 niepodjęcia państwowych robót pu­
blicznych.

Nietylko że zawiódł pryw atny ruch 
budowlany, co jest zrozumiałe wobec 
szczupłości kontyngentów  kredytów  bu­
dowlanych, ale i nie podjęto dotąd tak  
szumnie reklam owanej akcji budowlanej 
Zakładów Ubezpieczeniowych. B rak do­
tychczas planów  tej budowy każe przy­
puszczać, że w  roku bieżącym budowa 
ta  wogóle nie zostanie podjęta.

Sytuacja 40 tys. bezrobotnych, pozba­
wionych jakiejkolwiek pomocy, jest tra­
giczna. Miara cierpliwości tych rzesz 
może się wyczerpać, a odpowiedzialność 
za to, co się stanie, obciąży tych, którzy 
ponad sprawę walki z kryzysem gospo­
darczym stawiają „rozgrywki polityczne 
i zwalczanie partyjnictwa".

gą jest budowa tego szpitala, urażała 
ambicję p. kom isarza Łopuszańskiego, 
k tóry  polecił przesłonić tę  tablicę tran* 
sparentem... z godłem narodowymi 

Czyż p. Łopuszański nie rozumie, że 
tego rodzaju postępow anie ośmiesza ge 
jeszcze bardziej?

siony do Preżydjum Dyrekcji Kol. prze* 
Zarząd Okręgowy Z. Z. K. obszerny i 
umotywowany cyframi memorjał w spra­
wach zgubnych dla kolejnictwa, redukcji 
robotników i dni pracy w dziale drogo­
wym wogóle nie przyjął do wiadomoś-
Cl •

„Polityka" p. W iktora skończyć sią 
musi prędzej czy później, lecz w iele one 
już przyniosła szkody. Odpowiedzial­
ność za to spada na tych, którzy odpo­
wiedzialne stanow iska powierzyli lu> 
dziom pokroju p. W iktora.

— przeskrobał parę tysięcy złotych. Do. 
chodzenia co do ustalenia wysokości 
zdefraudowanych przez Dedejczyka p ie­
niędzy w  toku.

Napiszemy jeszcze o drugim „filarze" 
bebesowskim, Żołnierkiewiczu, którego 
BBS., jako swego bojówkarza, sprow a­
dziła do Kasy Chorych na u trzym anie 
Żołnierkiewicz, w czasie plebiscytu u  
przemyśle naftowym, służył nie Kasie, 
ale Zakrzewskiemu i rozbijał się po Bit- 
kowie i Krośnie, jako płatny urzędnik 
tej Kasy.

lecz 22.000 złotych, wobec czego posta­
nowił zerw ać umowę i zażądał zwrotu 
wpłaconych na poczet ceny kupna 17.000 
zł. W czasie sprzeczki, k tó ra  wybuchła 
między Kasprzakiem  i Czają, K asprzak 
z rewolweru zastrzelił Czaję, poczem za­
czął uciekać w stronę Gniezna, W  cza- 
s i .  pościgu padł strzał, którym  K asprzak 
został zabity. Nie stwierdzono narazie, 
czy K asprzak sam popełnił samobójstwo, 
czy też strzał padł skądinąd. Policja pro­
wadzi dochodzenia.

torów  pociągu, W itek, ugodzony kam ie- 
niem w głowę, odniósł ciężką ranę i w 
stanie bardzo poważnym odwieziony zo­
stał do szpitala w Samborze. Policja 
w sprawie tej prow adzi dochodzenie.

POLICYJNE METODY
SANACYJNYCH „DZIAŁACZY" ZAWODOWYCH

DO CZEGO UŻYWA P. ŁOPUSZAŃSKI GODŁA PAŃSTWOWEGO
W hallu szpitala Okręgowego Związ­

ku Kas Chorych wmurowana jest tablica 
marmurowa z nazwiskami członków za­
rządu rozwiązanego autonomicznego Za­
rządu Okręgowego Związku, którzy  za­
inicjowali i przeprowadzili budowę tego 
szpitala.

Tablica ta, stw ierdzająca czyją zasłu-

STANISŁAWÓW
STANISŁAWOWSKI „WALET" KOLEJOWY I

Ja k  wiadomo „sanacyjne" rządy, k tó ­
rych efekt każdy praw ie nie „brygado­
wy" obywatel czuje na sobie, rozzuchwa­
liły do niemożliwości wszelkiego rodza­
ju kacyków. Do nich należy również 
znany już czytelnikom „Robotnika" z 
korespondencji dyrektor kolejowy Wik­
tor, ten sam, k tóry  zachowaniem swojem 
potw ierdził wysuwane przeciwko niemu 
zarzuty, iż toleruje wszelkiego rodzaju 
nadużycia.

Teraz znowu po krótkiem  „przyczaje­
niu się", zdobył się na to, że na wnie-

BORYSŁAW
NOWY FILAR B.B.S. W KRYMINALE

Bezprawne pozbawienie samorządu u- 
bezpieczonych w Kasie Chorych w Dro­
hobyczu oddało tę instytucję na pastwę 
komisarzy i na żer BBS. Zredukowano 
ludzi sumiennych i wykwalifikowanych, 
natom iast najbardziej uprzywilejowane 
stały  się takie indywidua, jak Dedejczyk 
Antoni, który wreszcie znalazł się w  od- 
powiedniem miejscu: w areszcie za de­
fraudację

Dedejczyk, filar BBS., „praw a ręka" 
Zakrzewskiego, był inkasentem  i, w myśl 
zasady: „każdy sobie rzepkę skrobie"

POZNAŃ
KRWAWA TRAGEDJA NA TLE NIERZETELNEJ TRANZAKCJI

ZIEMIĄ

KATOWICE
ZNOWU ŚMIERĆ GÓRNIKA NA KOPALNI

Na kopalni Ferdynand pod Katowica- sta Czembora z Podlesia. Czembora a* 
i zwały węglowe zabiły górnika Angu- 1 sierocił żonę i 4-ro nieletnich dzieci.

SAMBOR
POCIĄG OBRZUCONY KAMIENIAMI.—KONDUKTOR CIĘŻKO

RANNY
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ECHA ZAMACHU 
BOMBOWEGO

NOT AT MIN. ZALESKIEGO DO KOMI- 
SA RJA TU  SPRAW  ZAGR. Z. S. S. R.

W  dniu 5 -ym czerwca r. b. doręczono 
posłowi Z. S. S. R. w W arszawie, p. W ło­
dzimierzowi Antonow-Owsiejence notę, 
podpisaną przez m inistra Zaleskiego, 
k tó ra  potw ierdza odbiór not w  sprawie 
w ykrycia bomby w kominie gmachu po­
selstw a sowieckiego w  W arszaw ie i ko­
munikuje, że od chwili w ykrycia wspo­
mnianej bomby przez polską służbę bez­
pieczeństw a, w ładze sądowe, w których 
ręce  oddane zostało śledztwo w  spraw ie 
znalezienia sprawców nieudanego zam a­
chu przystąpiły  do swej akcji z całą gor­
liwością i ani na chwilę nie przerw ały 
usilnych poszukiwań, zmierzających do 
celu.

Nota m inistra Zaleskiego podkreśla, iż 
nieschw ytanie spraw ców  na gorącym u- 
czynku oraz nieustalenie ścisłej daty  za­
łożenia przewodu elektrycznego na do­
mu, sąsiadującym bezpośrednio z gma­
chem poselstw a sowieckiego, co według 
wszelkiego praw dopodobieństw a mogło 
naw et mieć miejsce na kilka dni przed 
wykryciem  tego przewodu — powoduje 
poważne komplikacje, utrudniające śle­
dztwo.

Jakkolw iek  jednak śledztwo sądowe 
natrafia na cały szereg nadzwyczaj trud ­
nych do rozwiązania zagadek, tem nie­
mniej jednak prowadzone jest ono w 
przyśpieszonem  tem pie i wolno żywić 
nadzieję, że zostanie uwieńczone wyni­
kiem  pomyślnym.

W  ostatnim  ustępie noty m inister Za­
leski zapewnia, że rząd polski przykła­
dając w ielką wagę do utrw alenia i po­
głębienia stosunków pokojowych pom ię­
dzy Rzeczpospolitą Polską i Z. S. S. R., 
świadom jest w  całej pełni obowiązków, 
jakie spadają na niego z tytułu koniecz­
ności zapew nienia bezpieczeństw a i spo­
koju przedstaw icielom  Z. S. R. R. ak re­
dytowanym na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej. (ISKRA)

Z MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFERENCJI PRACY

Z G enew y otrzymujemy bliższe szcze­
góły o zagajeniu obrad M iędzynarodowej 
Konferencji Pracy. Konferencja w ybra­
ła  na przewodniczącego prof. M ahain'a. 
W konferencji bierze udział 51 państw .

Porządek dzienny obecnej konferen­
cji obejmuje następujące trzy  sprawy:
1) czas trw ania pracy w kopalniach wę­
gla. 2) czas pracy pracow ników  pryw at­
nych, 3) kw estja pracy przymusowej. 
Drugi i trzeci punkt porządku dziennego 
znajdują się w  tym roku w  drugiem czy­
taniu, gdyż były one rozpatryw ane już 
przez konferencję w  r. 1928. M iędzyna­
rodow a reglamentacja czasu pracy p ra­
cowników pryw atnych objąć ma, sądząc 
na podstaw ie opracowanego m aterjału, 
różnego rodzaju kategorje pracowników, 
zarówno biurowych, jak i pracujących w 
teatrach, lokalach rozrywkowych, ho te­
lach, restauracjach, kaw iarniach, oraz 
szpitalach i zakładach leczniczych. Spra­
wa pracy  przymusowej będzie tem atem  
szczególnei gorącej dyskusji, gdyż z prac 
przygotowawczych wynika, że może być 
pow zięte m iędzynarodowe zobowiązanie 
o całkow item  skasow aniu przymusowej 
p racy  w tej formie, w jakiej p rak tyko­
w ana jest ona dotychczas w kolonjach, o- 
raz  w niektórych krajach poza europej­
skich —  a szczególnie w Etjopji. W edług 
projektu, przym usowa p raca ma być do­
puszczana jedynie ze względów publicz­
nych z całkow item  wyłączeniem  zastoso­
w ania jej dla celów pryw atnych i w każ­
dym w ypadku musi być odpowiednio w y­
nagradzana. N iektóre delegacje forsują 
uzupełnienie tej zasady przez określenie, 
że ludność może być powoływ ana przy­
musowo do pełnienia pewnej pracy uży­
teczności publicznej tylko w przypad­
kach braku  dobrowolnych sił roboczych.

FAłSZYW E INFORMACJE
0 ARESZTOWANIACH 

W Z. N. M. S.
W  związku z kom unikatem  Ajencji 

„Press" dotyczącem aresztow ania rzeko­
mych członków Związku Niezależnej 
M łodzieży Socjalistycznej, dowiadujemy 
się, że żaden z aresztow anych nie jest 
członkiem bratniej naszej organizacji a- 
kademickiej, Związku Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej,

Z. N. M. S. jest organizacją stojącą na 
gruncie ideologji socjalistycznej, wcho­
dzi w skład Socjalistycznej M iędzynaro­
dówki Studenckiej, z siedzibą w Berli­
nie.

Przedstaw iciel Z. N. M. S. tow. Mam­
rot z ram ienia B:ura Akadem ickiej M ię­
dzynarodówki zasiada w  Egzekutywie 
Socjalistycznej M iędzynarodówki Mło­
dzieży Robotniczej.

W edług wszelkiego praw dopodobień­
stw a aresztow ania, o których donosi 
„Press1* dotyczą t. zw. Z. N. M. S. „ży­
cie", organizacji, k tó ra  z socjalizmem nic 
wspólnego niema.

Co słychać w W arszaw ie?
ZARZĄDZENIA NA WIŚLE.

Wobec zwiększającej się liczby nieszczę­
śliwych wypadków, wskutek utonięć kąpią­
cych się w niedozwolonych miejscach, ko­
menda policji zwiększyła znacznie liczbę fun- 
kcjonarjuszów komisarjatu rzecznego. Zada­
niem policjantów jest patrolowanie brzegów 
i niedopuszczanie do kąpania się w zagrożo­
nych miejscach. W niedzielę i dni świątecz­
ne delegowani są jeszcze policjanci z pobli­
skich komisarjatów a nadto — kilku policjan­
tów z rezerwy konnej. Wszystkie dozwolo­
ne dla kąpiących się miejsca ogrodzone są 
tyczkami.

WYSTAWA.
W niedzielę, dnia 15 czerwca r. b. o godz. 

12-ej w poł. otwartą zostanie wystawa prac 
uczniów Szkoły Sztuk Pięknych w gmachu 
Szkoły (Wybrzeże Kościuszkowskie 37).

Wystawa otwarta codziennie od 11-ej do 
6-ej, trwać będzie do dnia 22 b. m. włącznie.

TYDZIEŃ EMIGRANTA.
W dalszym ciągu uroczystości emigracyj­

nych w stolicy, stacja „Polskiego Radja" na­
da szereg feljetonów. Odczyt w tej spra­
wie pod tytułem „Tydzień Emigranta a wy- 
chodźtwo" wygłosi dn. 11 b. m. o godz. 22 
m. 10 p. Marszałek Szymański.

Dnia 14 b. m. o godz. 16 głównemi ulica­
mi miasta przejdzie barwny pochód — ko­
rowód udekorowanych transparentami, afi­
szami i t. d. samochodów.

KONKURS MODELI LATAJĄCYCH 
WODNOPŁATOWCÓW.

Redakcja „Lotu Polskiego" organizuje w 
dniu 15 czerwca na pływalni A. Z. S. w Par­
ku Skaryszewskim pierwszy konkurs modeli 
latających wodnopłatowców.

Wszystkie modele posiadać będą pływaki, 
pozwalające na start z wody.

P. L. L. „Lot" przeznaczają dla zwycięzcy 
konkursu specjalny medal. Dyrektor Pań­
stwowych Zakładów Lotniczych ufundował 
puhar przejściowy 3-letni. Puhar przyznany 
będzie jednemu z pośród nagrodzonych na 
konkursie, którego model wykona najdłuższy 
lot ze startem z wody i poprawnem wodowa­
niem.

Wszyscy uczestnicy konkursu otrzymają 
piękne medale pamiątkowe, lub nagrody pie­
niężne.

PODATEK OD WIDOWISK I ZABAW.
Magistrat postanowił wystąpić do Rady 

miejskiej z wnioskiem, proponującym zmianę 
statutu podatku od widowisk i zabaw w tym 
sensie, by w okresie letnim, od 15 maja do 
15 września, pobierany był od kin podatek 
ze zniżką 15 proc. z wyłączeniem filmów o- 
podatkowanych wyżej niż 75 proc. i niżej niż 
50 proc. Dotychczas 15 proc. ulga od nor­
malnie wymierzanych stawek podatku wido­
wiskowego stosowana była na zasadzie u- 
chwały Rady miejskiej z dn. 14.V 1928 r. w 
czasie od 1 czerwca do 1 września. Równo­
cześnie magistrat uchwalił wypłacać właści­
cielom kino-teatrów 5 proc, prowizji za inka­
so podatku widowiskowego, zamiast dotych­
czasowej 3)4 proc. normy,

ZWIEDZANIE WARSZAWY.
Wydział Oświaty i Kultury Magistratu or­

ganizuje w b, tygodniu następujące wyciecz­
ki: w piątek dn. 13 b. m. Huta szklana „Go- 
cławek", w niedzielę dn. 15 b. m. 1) Teatar 
Wielki i Narodowy, 2) stacja pomp, 3) Ga­
zownia miejska na Ludnej. Informacje i za­
pisy w sekcji kultury Senatorska 4, telefon 
280-85. Wycieczki są dostępne dla wszyst­
kich.

Z SADÓW

SPRAWA ARCYBISKUPA KOWALSKIEGO 
W SĄDZIE NAJWYŻSZYM

Sąd Najwyższy rozpatrywał wczoraj skar­
gę kasacyjną arcybiskupa marjawickiego Ko­
walskiego skazanego przez Sąd Okręgowy na 
2 lata i 8 miesięcy więzienia za czyny prze­
ciw moralności,

Sąd Apelacyjny, który sprawę tę niedaw­
no rozpatrywał wyrok ten zatwierdził.

Obrońcy arcyb. Kowalskiego adw. Śmia- 
rowski i Szumański złożyli skargę kasacyjną.

Rozprawa odbywała się jak i w poprzed­
nich instancjach przy drzwiach zamkniętych. 

Wyrok spodziewany jest dzisiaj.
1. K.

0 SZPIEGOSTWO
W sądzie okręgowym rozpatrywano wczo­

raj sprawę 50-letniego Rudolfa Szwancnera, 
oskarżonego o szpiegostwo na rzecz ościen­
nego państwa. Szwancner na obstalunek nie- 
odnalezionego dotąd osobnika dokonywał

zdjęć fotograficznych ujść rzek i kanałów w 
Polsce, oskarżony jest b. oficerem polskim.( 

Oskarża pułk. Nissenson, broni adw. Hof- 
mokl-Ostrowski.

W OBRONIE 20NY
U niejakich Biernackich, zamieszkałych we 

wsi Pogorzelec nocował ich kum Powierza. 
W nocy gdy Biernacki udał się do obory 
sprawdzić czy jest zamknięta, Powierza, 
który znajdował się „pod gazem" usiłował 
dopuścić się gwałtu na osobie Biernackiej. Na 
krzyk żony nadbiegł Biernacki i chwycił na­
pastnika za kołnierz. W odpowiedzi na to 
Powierza uderzył Biernackiego w głowę. Roz­
wścieczony Biernacki chwycił za rewolwer 
i strzelił... strzał trafił w Biernacką, która z 
krzykiem, „Adam mnie postrzelił” wybiegła 
z chaty.

Biernacka zmarła wskutek zakażenia krwi, 
a Biernackiego oskarżono o żonobójstwo. 0- 
skarżony do winy się nie przyznał, tłomacząc 
się, że strzelał nie do żony lecz do jej na­
pastnika.

Biernacka przed śmiercią zeznała, że Po­
wierza usiłował ją zgwałcić a mąt stanął w 
jej obronie.

Sąd okręgowy uznał, te  strzał śmiertelny 
spowodowany był nieostrożnością i skazał 
Biernackiego na 6 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem na 2 lata. I. K.

PRZECIWKO FASZYZMOWI, 
PRZECIWKO MIN. GRANDPEMU

DEMONSTRACJA W WARSZAWIE
W czoraj na m urach W arszawy, uka­

zała się odezwa Bundu, przypominająca 
o 6-ej rocznicy zam ordowania M atteot- 
t i’ego i występująca przeciw  ministrowi 
Grandi'emu.

O godz. 7.30 na Placu Bankowym ze­
b rał się tłum, liczący 800 osób, k tóry  de­
m onstrow ał przeciwko: G randi’emu i fa­
szyzmowi. W znoszono okrzyki na cześć 
tow. M atteo tti’ego, demokracji i wolnoś­
ci.

Po wygłoszeniu krótkich przemówień 
w yruszył pochód przez Leszno na ul. 
Przejazd.

Przed przybyciem policji pochód roz­
wiązano.

W PIENINY. Pierwsza tegoroczna wyciecz­
ka zarządu głównego TUR. skieruje się do 
jednego z najpiękniejszych zakątków kraju 
—  w Pieniny. Wyjazd z Warszawy dnia 1 
lipca wiecz. powrót 6. Koszty 60 zł. Zwiedze­
nie po drodze Krakowa, Nowego-Sącza, Mo­
ście pod Tarnowem (wielkie fabryki). Od 
Czorsztyna łodziami Dunajcem do Krościen­
ka. Cudowne widoki z przełomu Dunajca nie 
ustępują swą malowniczością najwspanial­
szym widokiem w Szwajcarji, Po drodze z 
Nowego - Targu widok na panaoramę Tatr. 
Wycieczki na szczyty: Trzech Koron, Sokoli­
cy i inne. Prowadzi H. Kopcińska - Piętako- 
wa. Zapisy, informacje Sekretarjat Generalny 
TUR., Czerwonego Krzyża Nr. 29, tel. 325-03 
od 5 — 7 wiecz.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.30 — 11.45 Przegląd Prasy Krajowej 

PAT. — 11.58 — 12.10 Sygnał czasu. — 12.10 
Odczyt „O czem wiedzieć powinna dobra go­
spodyni". — 12.40 — 13.30 Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 13.30 — 15.00 Przerwa.— 
15.00 Komunikat gospodarczy. — 15.20 — 
15.45 Odczyt p. t, „Na polskiem południu"— 
wygł. dr. Kazimierz Saysse-Tobiczyk.—15.45 
Komunikat LOPP. — 16.15 — 17.15 Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 17.15 Przegląd naj­
nowszych wydawnictw omówi prof. Henryk 
Mościcki, — 17.45 Koncert kameralny.—18.45 
Rozmaitości. Występ p. Wł .Waltera, oraz 
komunikat Tow. Zachęty do hodowli koni w 
Polsce, — 19.10 Giełda rolnicza. — 19.25— 
19.35 Płyty gramofonowe. — 19.35 — 19.50 
Prasowy dziennik radjowy. — 20.00 Felje- 
ton „Ja i mój pech”. — 20,15 Koncert wie­
czorny. W przerwie repertuar Teatrów Miej­
skich i odczytanie programu na dzień na­
stępny. — 21.30 Słuchowisko (Warszawa).— 
22.15 Komunikaty. — 22.25 „Ostatnia Fala" 
wygł. red. Jan Piotrowski. — 23.00 — 24.00 
Muzyka taneczna z kawiarni „Gastronomja" 
Orkiestra Schiisslera i Mutzmana.

Zapisy dzieci w w ieku od 5 do 11 lat 
do PRZEDSZKOLA I SZKOŁY PO W ­
SZECHNEJ ROBOTNICZEGO T-W A 

PRZYJACIÓŁ DZIECI
oddział na Żoliborzu 

odbywają się w poniedziałki, środy 
i soboty od 8-ej do 9-ej rano, oraz w 
piątki od 5 do 6 popoł. do 1-go lipca r. b. 
A dres: Krasińskiego Nr. 10. (W ejście od 
placu W ilsona, lokal szkoły II piętro).

K ino-T ea tr  „ A S T R A "  D | , , K A  
NAJPOTĘŻNIEJSZY FILM SEZONU

„MIŁOŚĆ KOZAKA"
najwspanialsze arcydzieło świata, osnute na 
tle powieści Lwa Tołstoja „Kozacy". Udział 
biorą: John Gilbert, Reuee Adorce, Nńs
Aether oraz setki kozaków i tysiące staty­

stów. N a sc e n ie : Rewja.....
Udział biorą p4J,: Bogdan Kowalski, Hańska, 
Danówna, Podolska, Józio Miller, Szczęsny 

oraz „Mary and Ralph".

“ UST CASINO

TEATR „ K O M E T A *  

TeL 48-51.

Nr. 47

POSIEDZENIE WTORKOWE 
WARSZAWSKIEJ RADY 

MIEJSKIEJ
B, B. S. W  OBRONIE ZABÓJCÓW 

M ATTEOTTIEGO.
Przed porządkiem dziennym tow. Erlich 

(Bund), zgłosił następujący wniosek:

WNIOSEK NAGŁY KLUBÓW PPS.
I BUNDU.

W szóstą rocznicę nikczemnego zabójstwa 
świetlanej pamięci Giacomo Matteottfego 
bojownika o wolność klasy robotniczej 
Włoch i całego świata
Rada M iejska stolicy Polski wyraża cześć 
jego pam ięci oraz p ro test z powodu 
przyjęcia przez Rząd Polski przedstaw i­
ciela faszyzmu włoskiego.

GRANDZIARZE Z BBS. W  OBRONIE 
GRANDIEGO.

W chwili, kiedy tow. Erlich zaczął moty­
wować wniosek — p. Jaworowski odebrał 
mówcy glos i podniesionym głosem zaczął 
„strofować" tow. Erlicha.

Po odebraniu głosu tow. Erltchowi, radni 
z klubów PPS. i Bundu, wznosili okrzyki:

Cześć pamięci MatteotPego, Precz z fa- 
szyn.em, Precz z Grandim, Precz z dyki.ttu- 
rą, Niech żyje demokracja.

P. Jaworowski z dzwonkiem w ręku stał 
nieruchomo na trybunie i z ironicznym uś­
miechem patrzał na demonstrujących rad­
nych

A radni i  BBS. zrazu w milczeniu ;później 
slabem: okrzykami skierowanemi pod adre­
sem naszych towarzyszy — solidaryzowali 
się z prezesem Rady Miejskiej, który mie­
niąc się „socjalistą” — nie dopuszcza do 
uczczenia pamięci ofiary walki o wolność 
klasy robotniczej.

W dniu wczorajszym p. Jaworowski, a 
wraz z nim BBS. raz jeszcze ujawnili swoją 
przynależność do obozu zdrady robotniczej, 
do obozu faszystowskiego, którego ideologja 
jest wrogą ideologji klasy robotniczej.

Faszystom zagranicznym przyszli w po­
moc faszyści krajowi i awangarda dyktatury 
polskiej B. B. S.

W ten sposób do haseł BBS, przybywa je­
szcze jedno:

„Faszyści wszystkich krajów łączcie się".

Nowy-Świat 50. 
P. o g. 6, 8 i 10. 

KRÓL 
AMANTÓW

w dźwię- 
kowem 

arcydzie-

MASKI E R W I N A  R E I N E RA
*g. rozgłośnej powieści J . WASSERMANNA.

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
H ip oteczn a  8 D ługa 25

Początek o godz. 6.15, 8, 10.
Dla młodzieży dozwolony.

FAY WRAY, CLIVE BROOK, 
NOAH BEERY

odtworzą nam dzisiejszą tragedją walk wolnościowych 
w Indjach, w wielkim filmie DŹWIĘKOWYM p. t

CZTERY PIÓRA
wŁ Paramount Nadprogram dod. oświatowy, dod. PM  

achera (trykowy).

I* „ŚWIATOWID**

POGANIN

Pożar  świata
Nadprogram

WYSTĘPY ARTYSTÓW
N ajw ytw orn ie jszy  K ino-T eatr Dźw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. TeL 330-77

Początek o godz. 6, 8 i 10 w.
Największe widowisko walki napowietrznej, 

jakie widziała wojnal

„PODCIĘTE SKRZYDŁA**
Realizacja I. G. Blistone.

W rolach głównych: Jo h n  G arrltk , H elen 
C handler. Nadprogram: Dodatki wokalno-mu­

zyczne. Aparaty Western Electric.

colosseum ą r j f f s * ’
Ostatnie arcydzieło filmu niemego 

Przebój kinematografii

„T R 0 J K A“
w roli gł. A. SCHLETTOW. bohater filmu 

„Wołga. Wołga" i OLGA CZECHOWA
Ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej 

z udziałem chórów.
Na scenie rewja p. t. „Zw ycięstw o P o ko ju "  

z udziałem całego zespołu.

K ino  
D św ięk .

Początek 4 .6,8 i 10.
DZIESIĄTY I OSTATNI 

Tydzień niespotykanego w dziejach war­
szawskich kinoteatrów olbrzymiego powo­
dzenia i rekordowej frekwencji arcydzieła 

śpiewno - dramaty cm.
RAMONA 
NOVARRO

Obecnie CENY na wszystkie 
OBNIŻONO.

Kino T C f  7  Ą Przejazd 9 (obok
dźwiękowe I Ę  la la #% P a l t o ,  MołtomMct

Początek seansów: 6, osi 10.15. 
W ielki film dźwiękowy

1 SZALONA DZIEWCZYNA
1 w  roi. głównych Eleonor BOARDUAN 

i Alma RUBENS.
Na program : W spaniały dodatek dźwię­
kowy FLEISZERA oraz tygodnik dźwię­

kowy.

„W ODEW IL"
W letnim budynku w ogrodzie.

J U Ż  D Z I Śl 
FILM NIEMY wyświetla wspaniały i potężny 

dramat
BOHATER KRWAWEJ ARENY
W rolach głównych:

WŁODZIMIERZ GAJDAROW
i CARLO ALDINI oraz tysiące statystów i zetld 

dzikich zwierząt.
Ze względu na wysoką wartość artystyczną 

film dla młodzieży dozwolony.

Jeszcze jeden liść wawrzynu w doborze 
repertuaru

K i n a  U f l C J *  A>< TAMKA 34 
I I  ww I J V . H  vis a tis  Cyrku

ARLEKINADA ŻYCIA
przez piekło ku miłoścL 

Wspaniałe arcydzieło na tle prześlicznych 
krajobrazów przeróżnych krajów, wraz z ca­
łą ich folklorystyką, które zdobyło zachwyt 

całego kontynentu.

w  roi gł. Fee N alten  i H enryk George
rywal Emila Janningsa.

KINO- 7 M i r 7 “  Śniadeckich 5. UL 114-05 
REWJA f f fc W ih a fc  Pocz« o g. 5, w niadz. o 3-oj
DIII A IICfZDI w przebój, filmie europa. 
r l l L A  n C U m  prod. reż.P. Czinnera p. t.

„ULICA POTĘPIONYCH DUSZ"
Dzieje kobiety upadłej, którą miłość wznosi 

z otchłani ku światłu. W pozost rolach: 
J a n  R ehm ann  I W arw ick W ard.

Na scenie wielka rewja w 12 odsłonach p. L

z udziałem: J. Madziarówny, W. Łoskota, St. 
Stańskiego, J. Winiarskiej. Z. Kotowskiego. 
B. Arsini i baletu „Turandot". Ceny od 1 zł.

Co wyświetlają kina?
Astra: „Miłość kozaka".
Apollo: „Cohn i Kelly".
Atlantic: „Romans współczesnej panny",
Casino: „Maski Erwina Reinera".
Capitol: „Trujący kwiat",
Colosseum: „Trójka" z Czechową 
Colosseum (Mała sala): Szopka polityczna. 
Filharmonja: .Miłość w pustyni". 
Hollywood: „Miłość hiszpanki".
Kometa: „Pożar świata".
Miejski: „Cztery pióra,,.
Pan: „Trujący kwiat".
Pola Negri Palace: „Podcięte skrzydła". 
Palace: „Miłostki kapitana Lasha". 
Splendid: „Białe cienie" (wznowienie). 
Stylowy: „W sidłach kłamstwa". 
Światowid: „Poganin" z  Ram. Novar.ru. 
Tęcza: „Szalona dziewczyna".
Wisła: „Airlekimada życia".
Wodewil: „Bohater krwawej areny". 
Znicz: „Ulica potępionych dusz".
As: „Miłość kozaka".
Bajka: „Indyjska krew".
Czary: „Hoteli Imperial".
Europa: „Córka seeika".
Era: „Hrabia Monte Christo**,
Helios: „Sztabskapitan Gubaniew".
Italja: „Szatańska miłość".
Lotos: „Kusicielka". •
Lux: „Grzesznicy",
Mewa: ,M«lodja Broadwaju".
Muza: „Książę z lasu".
Promień: .Mocny człowiek".
Praga: „Na froncie nic nowego”.
Rena: „Bracia",
Petit Trianon: „Ich czworo".
Riviera: „Bunt zmysłów".
Sokół: „Gdy północ wybije".
Świt: „Czerwony błazen".
Staromiejski; „Człowiek śmiechu"
Ton: ,3icz Boży".
Tombola: „Zemsta mulata *,
Uciecha: „ N o c e  hiszpańskie",

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACH.
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FASZYSTOW SKA HEIMWEHRA GROZI 
ZAMACHEM STANU

w -im

Stosunki w Austrji ostatnio znaczni e się zaostrzyły wobec gróźb band fa­
szystowskiej „Heimwehry”. Nie ulega jednak wątpliwości, że ewentualny za­
mach Heimwehry zostałby szybko zlikwidowany siłą zbrojną przez socjalisty­
czny „Schutzbund".

W EPOCE „RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI"
WYKWALIFIKOWANI PRACOWNICY POZBAWIAJĄ SIĘ ŻYCIA

Z POWODU NĘDZY
DWA SAMOBÓJSTWA URZĘDNIKÓW MAGISTRATU,

44-letni Wincenty Konczakowski, b. 
rachmistrz gminy Kostopole, ostatnio u- 
rzędnik magistratu m. Warszawy, który 
dn. 9 m. m. przy ul .Szopena 4 skoczył w 
otwór między schodami z wysokości 4 
piętra i upadł na kamienną posadzkę w 
suterynie — zmarł w szpitalu Dz. Je­
zus. Przyczyna samobójstwa, jak zwie­
rzał się przed właścicielem mieszkania, 
Pietraszkiem, niedostatek wskutek pozo­
stawania bez pracy przez 5 miesięcy.

— 34-letni Bolesław Królik (Bednar­
ska 1), urzędnik biura wydziału wojsko­
wego magistratu m. Warszawy, wczoraj 
rano nie przyszedł do zajęota, lecz 
wszedłszy na 2-gie piętro klatki schodo­
wej, w której na dole mieści się wspom­
niane biuro, usiadł na parapecie i pił 
wódkę. W pewnej chwili K. zdrzemnąw­
szy się, spadł z parapetu na podłogę i 
zasnął. Dozorca domu Antoni Pindera, 
znając K. z widzenia, poradził mu aby 
adał się do domu. Gdy to nie poskutko­

wało, dozorca wezwał policjanta, który 
sprowadził Królika ze schodów, trzyma­
jąc go za rękę. W tym momencie K. usi­
łował zdjąć marynarkę i uciec na górę, 
lecz policjant ujął go za kołnierz i spro­
wadził do biura, gdzie zamierzał spisać 
protokół. Nagle K., skorzystawszy z 
chwilowej nieuwagi, szybko wymknął się 
i znowu uciekł na schody. Policjant i 
woźny pogonili za Królikiem, lecz ten 
szybko pobiegł na 4 piętro i tam skoczył 
z okna na podwórze. Desperat doznał 
pęknięcia podstawy czaszki i potłukł się 
ogólnie. Pogotowie przewiozło go w sta­
nie ciężkim do szpitala św. Rocha, gdzie 
— nie odzyskawszy przytomności — ży­
cie zakończył.

Według zeznań kolegów Królik był za­
dłużony i w rozmowach zwierzał się czę­
sto, że nie wytrzyma dłużej i odbierze 
sobie życie. Denat pozostawił żonę i 
dziecko. Pracował w Magistracie 18 lat.

SAMOBÓJSTWO NIESŁUSZNIE POSĄDZONEJ
29-letnia Jadw iga Jakim iaków na, służąca 

(Filtrow a 83), otrzym ała 6 zł. od swych 
chlebodawców na sprawunki. W  drodze na 
bazar J . zgubiła pieniądze. Chlebodawcy 
»osądzili ją  o przyw łaszczenie. Niesłusznem

podejrzeniem  Jakim iaków na tak  się przejęła, 
że kupiła esencji octowej i o tru ła  się. De- 
speratkę w stanie ciężkim przewiozło Pogo­
towie do szpitala Dz. Jezus, gdzie wkrótce 
zm arła.

T O P I E L E C
W prost B ielan w ypłynęły z W isły zwłoki 

topielca. Jak  się okazało był to  18-letni 
Leon Piotrowski, Żelazna 50, k tóry  dnia 8-go

b. m. kąpiąc się w W iśle, na trafił na głębię 
i u tonął. Zwłoki przewieziono do prosek­
torium .

Z E  S P O R T U
MIĘDZYKLUBOWE ZAWODY W PRUSZKOWIE

W  nadchodzącą niedzielę dn. 15 b. m. na 
boisku RKS Zniczu w Pruszkowie odbędą 
się międzyklubowe zawody kobiece w lekkiej 
atletyce.

Program  tych niezm iernie ciekawych zawo­
dów obejmować będzie 60 mtr. skok w dal, 
rzu t kulą, dyskiem oraz skok wzwyż. Zgło­
szenia kierow ać należy do sek re ta rja tu  W.R.

S.K.O. do soboty, dn. 14 b. m. w łącznie (g. 
16 —  19).

W  ram ach zawodow rozegrany będzie mię- 
dzyklubowy mecz hazeny Znicz (Pruszków) 
— Probień (Żyrardów). W ierzyć należy, iż 
zgłoszenia będą liczne a zawody same w y­
padną okazale.

MISTRZOSTWA STOLICY W  GRACH SPORTOWYCH
Podczas Świąt odbyło się w W arszawie 

szereg spotkań w grach sportowych, a mia­
nowicie: W  hazenie  AZS pokonał Grażynę 
5:2, a  Polonia zwyciężyła W arszaw iankę 2:1 
i Skrę 6:4. W  tabeli prow adzi AZS 18 p. 
przed Polonią 17 p. G rażyną 13 p. W  ko szy­
kówce m ęskiej: S trzelec pokonał Skrę 14:12, 
a  Polonia pokonała AZS 47:16, przyczem w 
tabeli prow adzi Polonia przed AZS i YMCA.

W  koszyków ce kobiecej: W arszaw ianka po­
konała Skrę 23:5, a  P IW F zwyciężył Polonię 
17:14. W  tabeli na czele AZS przed Po­
lonią, P IW F i Skrą. W  siatków ce  rozgrywki 
już ukończono, przyczem w śród mężczyzn 
rozegrane zostaną jeszcze finały pomiędzy 
AZS, Polonią i YMCA, a w śród kobiet wy­
grał AZS przed Polonią, M akabi, Ju trzn ią , 
W arszaw ianką i P IW F.

PIŁKARZE ZOSTANĄ UBEZPIECZENI
Liga Polskiego Związku Piłki Nożnej 

rozesłała niedawno ankietę w sprawie 
ubezpieczenia graczy. Nadesłano 10 od­
powiedzi, przyczem 8 klubów opowie­
działo się za ubezpieczeniem a 2 prze­

ciw, wobec czego zarząd Ligi wchodzi 
w kontakt z towarzystwami ubezpiecza- 
jącemi i po otrzymaniu ofert rozpisze 
do klubów ściślejsze referendum w tej 
sprawie.

NA LETNIE WYWCZASY
„Nie zapomnij o mnie!" „Zabierz mnie ze 

sobą!" „Mogę Ci się przydać!" Któż to ta ­
kim głosem błagalnym  do nas przem aw ia? 
Kogo to mamy zabrać ze sobą w podróż? 
Nigdybyście tego nie odgadli. Czując, że 
zbliża się czas naszego letniego urlopu i że, 
ja": co roku, powłóczymy się trochę po k ra ­
ju — nasza w ierna tow arzyszka podróży — 
szara książeczka oszczędnościowa P. K, O., 
tak  się w ydziera z nami w podróż. W ie ona 
dobrze, jak się nam w podróży przydaje, ma 
kilkoletnie pod tym  względem doświadczenie.

W  każdem  mieście polskiem, w każdym  u- 
rzędzie pocztowym  m ożem y za okazaniem je j  
podnieść nieco grosza z naszego funduszu po­
dróżnego. Nie wozimy ze sobą większych 
sum, tylko tę cenną towarzyszkę — książecz­
kę P. K. O., na której oczywiście mamy nie­
co przygotowanego na podróż grosza.

Jes t to  przecież wielka wygoda i bezpie­
czeństwo. Nie boimy się okradzenia nas, ani 
nie grozi nam zguba większej sumy. M u­
sielibyśmy wtedy, jak  niepyszni wracać do 
domu, pożyczywszy przed tem w nieznanem 
mieście na bilet. Dziękuję za taką  przygo­
dę!

Tymczasem z książeczką w walizie — nic 
nam nie grozi. W  każdem  m iasteczku ocze­
ku ją  nas pieniądze w  urzędzie pocztowym .

W ysłuchajm y więc życzliwego i doświad­
czonego głosu naszej książeczki i weźmy ją 
ze sobą w drogę!

Jeszcze jedno —  i to najw ażniejsze, zanim 
zabierzemy książeczkę w podróż zajrzyjm y 
do niej i sprawdźmy, czy suma pieniędzy tam 
zapisana wystarczy nam w podróży. W  prze­
ciwnym razie — musimy nasz fundusz po­
dróżny oddać książeczce na przechowanie.

Lubicz.

USTĄPIENIE 
PREZYDENTA BOLIWJI

Dr. Hernando Siles, Prezydent Boliwji, 
podał się nagle do dymisji.

"T ó Z E F  UNSZL!CHT

dotychczasowy zastępca sowieckiego 
komisarza ludowego wojska i marynarki, 
został usunięty z urzędu, z powodu róż­
nic w poglądach politycznych, które wy­

łoniły się między nim a Stalinem.

NOWY ŚW IATOW Y REKORD LOTNICZY

m m  s i-"-'- J

Lotnicy włoscy Maddalena i Cecconi pobili dotychczasowy światowy rekord 
lotniczy długości lotu bez lądowania.

■w w i r w

T E A T R  1 M U Z Y K A

Dziś w teatrach miejskich
Wielki

o 8 w. „Święto ognia"

Narodowy
o 8 w. Zły „Szeląg"

Letni
o 8 w. „W ysoka sta wka"

T E A T R  „A T E N E U M ", ul. C z e rw o n e ­
go K rz y ż a  20. C o d z ien n ie  o godz. 8-ej 
w ie c z o re m  c ie k a w a , p e łn a  u c ie sz n y c h  
sy tu a c y j k o m e d ja  w  4 -ch  a k ta c h  R o la n ­
d a  B e tsc h a  p. t. „ W ła d z a  s ię  n ie  m y li"  
z pp. P e rz a n o w sk ą , P ie k a rsk im , P o re d ą , 
D an iło w icz em , J a b ło ń sk im , R o zm ary - 
n o w sk im  w  ro la c h  g łó w n y ch . B ile ty  u l­
g o w e w ażn e .

TEATR W IELKI. Z powodu przed łużają­
cej się niedyspozycji p. Dygasa zam iast ope­
ry  „K onrad W allenrod", odbędzie się dziś 
drugie przedstaw ienie „Święta Ognia" w cał­
kowitej prem jerowej obsadzie. W  p iątek  
„Lohengrin".

TEATR NARODOWY. Dziś kom edja Br. 
W inaw era p. t. „Zły szeląg".

OBCHÓD KOCHANOW SKIEGO W  TEA ­
TRZE NARODOWYM. W  piątek, dn. 13 b. 
m. odbędzie się w T eatrze Narodowym uro ­
czyste przedstaw ienie d la uczczenia 400 ro­
cznicy urodzin Jan a  Kochanowskiego. Przed- 
stawieriie rozpocznie przemówienie znanego 
kry tyka  literackiego W acława Borowego, po- 
czem najw ybitniejsi artyści miejskich te a ­
trów  dram atycznych odczytają niektóre u- 
tw ory wielkiego poety.

W  drugiej części przedstaw ienia odegrana 
będzie „O dpraw a posłów greckich" pod re ­
żyserią  p. J . W arneckiego. u d z 'a ł wezmą |

czołowe siły T eatru Narodowego pp. Solska* 
Grosserowa, R o tter-Jarm ńska , Zahorska, 
Brydziński, Różycki, W arnecki, Szymański, 
Socha, Skarżyński, Myszkiewicz, Rakowski o- 
raz  chór. Oprawa dekoracyjna prof. D rabi­
ka.

TEATR LETNI. Dziś i ju tro  krotochwila
W. Rapackiego „Wysolka s taw ka”.

TEATR POLSKI. Dziś ostatnie p rzedsta­
wienie sztuki paryskiej „Słaba płeć". W  p ią ­
tek wznowienie cieszącej się rekordowem  po­
wadzeniem sztuki am erykańskiej p. t. „A r­
tyści" ze Stefanem Jaraczem , M ar ją  M odze­
lewską i M irą Zimińską na czele doskonałe­
go zespołu.

TEA TR MAŁY. Dziś „Papa".
TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 

W arszawy".
TEATR R E W JI „ANANAS” (M arszałkow­

ska 114), tel. 95-98. „Co w traw ie piszczy".
TEATR „QUI PRO QUO". „Budżet wio­

senny”.
TEA TR R E W JI „WESOŁY W IECZÓR", 

Chłodna 49. Codziennie przy  wyprzedanej 
do ostatniego miejsca widowni „Czy pani lu ­
bi bez?"

TEA TR „MIGNON", M arszałkow ska 81b, 
Rew ja „Dziewczynka jak likierek".

MAŁA SALA „COLOSSEUM", N. Świat 
19. Dziś i codziennie „Pomajowa Szopka 
Polityczna".

D z i ś

SZO PK A
P O M A J O W A
w Małej Sali Colosseum

Nowy-Świat 19
P o c z ą te k  o g o d z . 730 i  930.

—W*

ZWIEDZAJCIE 
MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI  

W POZNANIU
o d 6 1 ip ca  do 10 s ierp n ia  r .b .

CZYTAJCIE

P O B U D K Ę
IL U ST R O W . T Y G O D N IK  

SO C JA LIST Y C ZN Y

B H

zginał
ku Zawodowego P ra ­
cowników Fotograficz­
nych w  Polsce, W ar­
szawa, Leszno 49, za­
rejestrow any przez 
Głównego Inspektora 
Pracy, dnia 18 lutego 
1922 r. za Nr. 47/VI.

ROBOTNICY 

POPIERAJCIE 

SWOJE PISMO 

CODZIENNE

SZKOŁA HANDLOWA WIECZORNA
ZGROMADZENIE KUPCÓW M. ST. W ARSZAW Y

( P R O S T A  14/16, telefon 101-66).
Zapisy kandydatów praktykantów handlowych i biurowych na półrocze 

zimowe r-szk, 1930/31 w terminie przedwakacyjnym p r z y j m u j e  kancelarja 
Szkoły przy ul. P r o s t e j  14/16 od dnia 3 czerwca r. b. do dnia 21 tegoż 
miesiąca i roku; w dnie powszednie oprócz piątku, w godzinach od 12 do 
2 w poł. i od 7 do 8V2 wiecz.

Egzaminy wstępne kandydatów odbędą się w dniu 25 czerwca r. b. 
o godz. 7 V2 wiecz.

Ogłoszenia drobne

Na letn iska
krzesła 2 zł., stoły 7, 
szafy jednodrzwiowe 
60, szafki kuchenne 30. 
łóżka żelazne 12, z siat­
kami 30, leżaki 12. 
kredensy, komody, lu­
stra, otomany, kozetki, 
tapczany, rozm aite me­
ble sprzedaję, kupuję— 
Przedsiębiorstw o Luś- 
niaka, Mokotowska 44.

PATEFONJ, 
PAPL0F0N9 £
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz pły­
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych w arun­
kach, po cenach naj­
niższych, poleca Fei- 
genbaum. Bielańska 1.

Patefonu, f i s
menty muzyczne, do­
godne w arunki, poleca 
„M irophon", Dzika 4.

Posady przedew -
szystkiem absolwenci 
Kursów Samochodowo- 
M otocyklowych Tu­
szyńskiego, M azowiec­
ka 11.

CENY nfirnczEń 7  . 1. Y Warszawie z  odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
Prutriilriuranio i 7 <,«fiLCrSZ " T ® 1 , milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20.

arowame pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 
__________ 10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFAN O W SKI.

Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7.
W ydawca RAD A NACZELNA P. P. S.


